
K o r e s p o n d e n c j e
IM PRESJE  Z  K A R K O N O S Z Y

K to z p rofanów  zechce sobie zadać 
w dzięczny tru d  zabaw ienia się w zdo ­
byw cę w ciąż jeszcze nieznanego zacho­
du, znajdz ie  m ilą okazję  trafiw szy  w 
progi — ukry tego  w  dziedzińcu — gm a­
chu pocysterskiego w Cieplicach, gdzie 
p rzyw ita  go napis u w ejścia: 1684. To' 
bib lio teka.

C zyteln icy  „Przeglądu Z achodniego1' 
i „O d ry “ mieli ju ż  o kaz ję  zapoznania 
się z je j dziejam i, stanem  i zaw artością 
zbiorów , a także  z zadaniam i, jakie  
p rzed  n ią  stanęły .

W  słow niku w spółczesnej m yśli po l­
sk iej C ieplice pow inny zajm ow ać je d ­
no  z osobliw szych m iejsc nie ty lko  ja ­
ko źródło dla stud iów  nad  Śląskiem, 
a le  także  jako  sui generis „B ibliotheca 
P a tria"  dla D olnego Śląska, gdzie i sla- 
w ista polski czy czeski odnajdzie  n ie ­
jeden  cenny przyczynek dla nauki.

N ie je s t celem  nin iejszej ko respon­
dencji zagłębianie się w' analizę zb io­
rów , a le  jedyn ie  w prow adzenie biblio­
tek i do kalendarza spraw  ku ltu ralnych , 
zasygnalizow anie je j istn ien ia  w p rze­
ciągu o sta tn ich  miesięcy.

O d  chw ili o ty a rc ia , to  je s t od dnia
8 czerw ca, k tó ry  to  m om ent s ta l się 
d la  niej n iejako  ak tem  w eryfikacji, n o ­
wa placów ka zdoby ła  sobie niem ałe za­
in teresow anie i m ożna już mówić o je j 
pierw szym  w kładzie w dorobek  n au k o ­
wy. Z iem  O dzyskanych.

Z  księgozbioru czerpali m ateria ły  do 
sw ych prac profesorow ie Józef K o­
strzew ski, Bolesław O lszew icz, W ład y ­
sław  Sem kowicz, Jan  Parandow ski, go­
ścili też  prof. Lehr-Spław iński, K azi­
m ierz Lepszy, T ad . M ikulski a  także

d r R udo B rtan , h is to ryk  lite ra tu ry  sło ­
w ackiej.

W ażnym  w ydarzeniem  było o tw arcie 
w ystaw y p t. „Śląsk daw niej a dzisiaj", 
w  dniu  10 sierpnia. E ksponaty  w y sta ­
w ow e: sztychy , m apy, d ruk i daw ne, 
p rzechow ane w książnicy, zaw arły  w 
swym  zespole k ilka fragm entów  pol­
skiej przeszłości. K om pleks zagadnień 
współczesnych z ilustrow ały  w ydaw nic­
tw a  doby  pow ojennej.

Indeks 'zacnych  im ion o tw iera ją  na 
w ystaw ie D ługosz, Bielski, Starow olski, 
K rom er i inni. P ięknym  inicjałem  p o ­
ciąga o czy  hallerow ski „M issale V ra- 
tislaviensis“ z 1505 roku. Śladu polskiej 
stopy  doszukać się ła tw o w e Vratisl&- 
wii u sta ry ch  znajom ych  Jana  Jakuba 
i nieco później Bogum iła K orna, czy 
w pana B reitkopfow ej oficynie lipskiej, 
Legnicy, G dańsku. A  o to  m iły  d la po l­
skiego ucha passus: „D er polnischen Bi- 
b lio theken  zw 'eiter B and“, drukow any 
w' T annenbergu  — w istocie w G dańsku 
przez G o tfry d a  Lengnicha — „wo V la- 
dislaus Jagyello  die K reu tz-H erren  
schlug“.

W  G dańsku  poczęła sw ój żyw ot ksią­
żeczka A n d rze ja  M aksym iliana F red ry  
„G esto rum  Popul; Poloni...“ tak  przez 
św iętej teologii bakała rza  aprobow ana: 
„librum  hunc, singularj judicio  e t sty lo  
eleganti conscriptum ..."

T o  znow u „M alerische Reisebeschrei- 
bung“ von R acziński, zak reślony  n ie­
m iecką ręką jako  „w ertvolle D ru ck “, 
lu b : cum  gratia e t privilegio S. R. M., 
w  d rukarn iach  w arszaw skich czy k ra ­
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kow skich w ydane zb iory  ustaw  i kon­
s ty tu c ji polskich; długi to  szereg. N a  
tym  gruncie hodu ją  się now e em ocje, 
a  n iew ażne w innym  w ypadku słowa 
zysku ją  św ieżą m ądrość, choćby u P a ­
prockiego :

O każ nam  m iły  orle cno tę  p rzy ­
rodzoną

a  uw ielbi dz ia tk i swe pierw szą sła­
wą oną

d la  k tó re j z tw ego gniazda sp ły ­
nęły  szeroko 

i w szystk im  się narodom  poda ły  
na oko...

Czyż m ożna nie podpisać się pod  tym  
życzeniem :

P rze toć  Bóg o strze  żeby w praw ił 
w piersi tw oje, 

ab y ś tym  śm ielej d rapał przeciw- 
niki sw oje.

W ystaw ę zw iedziło pkoło 700 osób. 
Jakże  szczupła liczba w porów naniu do 
tłum ów  cisnących się p rzed  gablotkam i 
m uzeum  ciepljekiego. Prasa chętn iej 
pisze o papugach i zakochanych p tasz­
kach , słow a pośw ięcone b ib lio tece k ry ­
ją  się w stydliw ie, chociaż pod  frapu ­
jącym i n ieraz  ty tu łam i.

U sta len ie  p roporc ji, raczej dyspro ­
porc ji m iędzy św iatem  ksiąg a  św ia t­
k iem  m iasteczka je s t zam ierzeniem  nie 
ty le  trudnym , co farsow ym . Ludzie 
obow iązani do k o n tak tu  z b ib lio teką 
m ają  z tego ty tu łu  ty leż korzyści, co 
k łopo tu , w ielkość byw a zaszczytem  
przyciężkim . B yłoby w ięc kom iczną 
am b ic ją  doszukiw anie się zw iązków , 
igdyby n ie  traged ia , na k tó rą  cierpi sze­
reg podobnych  osad na zachodzie, ale 
k tó ra  tu  na m iejscu zyskuje specjalny  
ak cen t; C ieplice zadow alają  się pielę­
gnow aniem  nadw ątlone j tra d y c ji w ód 
w arm bruńsk ich  i, jakkolw iek  imię ich 
je s t popularne, to  an i pam ięć na M a­
rysieńkę Sobieską, Pola czy Skarbka 
nie da ły  im pulsu do w strząśnięcia m a r t­
w otą  o rganizującego się (nazw ijm y to 
tak ) życia.

C ieplice są tak im  klasycznym  m ode­
lem prow incji zab ite j deskam i, tym  
jeszcze w yrazistszej w sw ej negacji, że 
przeflancow anej na  n ieznany  grunt. 
T en  przypadkow y zespół nie ma żadnej 
z uroczych w ad prow incji, jes t nie- 
opierzony jak  pisklę. Sym ptom y życia 
ku ltu ralnego  są objaw em  wtórnym* 
znakiem  opulencjj i zadom ow ienia. 
M ożna się obaw iać, czy te rm in : in s ta tu  
nascendi, nie u trac i sensu op tym istycz­
nego, gdy czas p racu je  przeciw  p o ­
dobnym  tw ierdzeniom .

Podobny sk ład  zaw ierają  środow iska 
w iększe; w  konw encjonalnych  ram kach 
m ieszczą się konw encjonalne typy : eks- 
szabrow nika, i rzadszego nieco ty p u , 
odm iana judym ow a, ludzi p rzybyłych  
z nastaw ieniem  „pro  publico bono“. 
D la uzupełnienia w ypadnie w ym ienić 
m łodzież k tó ra  na szczęście nie posiada 
tego rodzaju  znaków  szczególnych.

W  tych  to  w arunkach  w ypada p ra ­
cować grupie ludzi, k tó rzy  m ają  tw o­
rzyć  i daw ać treśc i ku ltu ra lne .

Publiczność lite racka  nie jes t an i 
zb y t liczna, ani zby t w dzięczna, poza 
m łodzieżą. Byłam  na „G rubych  ry- 
bach“, k iedy  Ludw ik Solski daw ał 
p rzedstaw ien ie  dla szkól. T o  było p rze­
życie. W  ty m  jednym  m om encie p rze­
sta ły  dusić pesym istyczne sugestie. N ie  
jestem  przekonana, czy wielu spośród 
w idzów  św iadom ych było  w ielkości i 
n iepow tarzalności chwili, n ic je s t to  
jed n ak  najw ażniejsze. W ielki śm iech 
i oklaski dla zaprószonego szam pitrem  
C iaputkiew icza by ły  bardzo  odśw ieża­
jącym  zastrzykiem . D latego te ż 'w  roz­
m ow ach pow tarza  się sta le  jeden  m o­
tyw , że ty lko  m lodzj stanow ić mogą 
najlepszych  konsum entów .

II

D ostarczan ie  ośrodkow i jelen iogór­
skiem u w zruszeń in te lek tualnych  i este­
tycznych  przypada w udziale różnym
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m niej lub bardzie j . efem erycznym  
zw iązkom , w k tó rych , trzeb a  to  p o d ­
kreślić, p racu ją  ludzie obdarzen i ta len ­
tem  i energią.

Poza M iejskim  W ydzia łem  K ultu ry  
i Sztuki, k tó ry  po codziennych u ta rcz ­
kach z kom isjam i, urzędam i i niesto- 
w arzyszonym i zbieraczam i m ienia p o ­
niem ieckiego śpi snem  spraw iedliw ego, 
w ubiegłym  sezonie n a jb ard z ie j czynny 
byl D olno-śląski Zaw . Zw. L iteratów  
Polskich, G ospoda A rty s tó w  z p. T es- 
seyre. i

O becnie in ic ja tyw a przechodzi w rę­
ce K lubu L iteracko-A rtystycznego  j 
tea tru . Z w iązek L itera tów  je s t w s ta ­
n ie  reorganizacji.

T eofil K ow alczyk, m fody, zdolny 
poeta , Paulina C zernicka, k tó re j za­
w dzięczam y listy  szopenow skie, N ina 
R ydzew ska, au to rk a  „A quam aryny“, 
S tanisław a M iłkow ska-Iw ańska są  ini­
c ja to ram i k lubu, zorganizow anego ce­
lem dostarczen ia  pociechy ku ltu ra lnej 
na w ieczorach dyskusy jnych  i au to r, 
skich, oraz w ram ach  odczytów  w Y. M. 
C. A. i d la szkól. W  czasie „D ni K ar­
konoszy" w tea trze  jeleniogórskim  Klub 
debiutow ał „Ż yw ym  D ziennikiem " w 
w ykonaniu ak torów . Z  pierw szej te j 
im prezy m ożna w nioskow ać o regional­
nym  nastaw ieniu  grupy. T em atyka 
w ierszy M rozow skiego, Sztaudyngera i 
utw orów  M iłkow skiej-Iw ańskiej czy 
R ydzew skiej zaczerpn ię ta  je s t z ziem i 
je leniogórskiej.

N a  w ieczorze au to rsk im  N ina  R y ­
dzew ska i J. B oniecka c zy ta ły  fragm en­
ty  swoich now ych powieści. C iekaw e 
am bic je  K lubu w yraziły  się w naw ią­
zaniu stosunków  z C zechosłow akam i, 
a le  o ty m  potem .

Jeśli do jdzie  do sfinalizow ania p e r­
trak tac ji. o kaw iarn ię  k lubow ą, będzie 
to  dużym  u łatw ieniem  dla przyszłych 
poczynań.

Spraw a założenia sta łego tea tru "zn a- 
lazła szczęśliwe zakończenie. Pod dyr.

Z . Łozińskiej zespół p rzygotow ał 1 
w rześnia „G łupiego Jakuba"  w reży ­
serii i ze w spółudziałem  M ichała M e­
liny, a  od  9 w rześnia „G rube ryby" 
z Ludw ikiem  Solskim.

Z espół ten  liczy 22 osoby, z O rzec- 
ką, Poraską, Święcicką, B rylińskim , 
M achow skim , M isiurew iczem , Posia- 
dłow skim , Z aczykiem , uczniem  D ulęby 
i W am eckiego, na  czele.

Podstaw ę egzystencji stanow i sub ­
w encja  M in. K u ltu ry  i  Sztuki 200.000 
i 50.000 od M. R ady  N arodow ej (w 
myśl pedagogicznej sen tencji: za mało, 
żeby żyć, za w iele, by  um rzeć).

T e a tr  będzie obsługiw ał w iększe 
m iasta D olnego Śląska.

P rzew iduje  się jak o  najb liższe p re ­
m iery  „R om ans" Sheldona, „Lisie G n ia ­
zdo" H elm ana, a także  „D w a T ea try " .

T y le  o  zam iarach. E pidem ia kryzysu 
nie oszczędza także  i tego tea tru . T ru ­
dności repertuarow e, w ysychające ź ró ­
dła subsydiów  i tru d n a  w id o w n a . Co 
do oceny pierw szych kroków  wg „G łu ­
piego Jak u b a"  czy „G rubych  R yb", to  
m oże za wcześnie w yrokow ać.

Dni K arkonoszy dały  asum pt do k il­
ku im prez poza „Ż yw ym  D ziennikiem ". 
W  Salonie Sztuki Z ygm unt K ostyno- 
wicz w ystąp ił ze sw oją w ystaw ą; ol­
b rzym ia w iększość obrazów  to  p o rtre ­
ty  — k redka, ołów ek, o le j, u trzym ane 
w duchu surrealizm u, św iadczące o ta- 
lencie i w ielkiej p łodności au to ra . W y ­
staw ę zw iedziło  około  15 tysięcy  osób. 
K ostynow icz p rzygotow uje następną 
“w ystaw ę „D olny Śląsk p racu je" ; jeśli 
zbożny zam iar stan ie  się fak tem , u j ­
rzym y oko ło  150 p rac  pośw ięconych 
w yłącznie scenom  z terenów  fabryk, 
hu t, kopalń.

W  ty m  sam ym  czasie Je len ia  G óra  
gościła u siebie W rocław  w osobach: 
H aliny  i W ojciecha D zieduszyckich, 
Z bigniew a G rotow skiego i Jan a  K ur-
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nakow icza, k tó rzy  wzięli udział w 
A kadem ii w dw ulecie adm inistrow ania 
ziem ią jeleniogórską. N ina  Rydzew ska. 
T eofil K ow alczyk, Szum ilas p rzygo to ­
wali pozostałą  część program u, bardzo 
obfitego.

P aździernik  up łynął dość m ilcząco. 
Jedynie  Y. M. C. A. w prow adziła po d ­
w ieczorki na tzw . p ięterku. J. Śledź 
i Ks.. P ią tka  w „D zienniku Jelen iogór­
skim " dalj w sa tyrycznym  skrócie p rze­
gląd aktualności lokalnych.

D rugi podw ieczorek przyniósł w ie­
czór literack i K lubu.

Poza w spom nianym i poetam i i a u to ­
ram i w ym ienić m ożna now ą au to rkę 
sceniczną M arię O rzechow ską, k tó re j 
sz tuka  „Inny  Św iat“ ma być w ystaw io­
na  w G dyn i p rzez  Iw ona G alla. N ow ą 
je j rzeczą, pisaną do spółki z K saw e­
rym  P iątką, m a być powieść, k tó re j 
a k c ja  obe jm u je  w spółczesne środow i­
sko dolno-śląskie pt. „N a  narciarskim  
szlaku".

N a  zakończenie jedna  spraw a z ga­
tunku  p rzykrych , m ianow ięie kw estia 
w spółpracy polsko-czechosłow ackiej.

Is tn ie je  tu , O ddział T ow arzystw a P rzy ­
jaźn i Polsko-C zechosłow ackiej, is tn ie­
ją  literaci polscy i czechosłow accy. 
Jednym  i drugim  nie b rak  in icjatyw y 
i chęci: d r  K alhaus z T ro u tn o v  zapo­
w iedział sw ój odczy t o zm ianach u s tro ­
jow ych gospodarczych i społecznych 
swojego k ra ju , w języku  polskim . T u ­
te jsi pisarze za jm ują  się przekładam i 
z czeskiego i słowackiego, p ro je k ty  są 
szerokie.

Jednak  w szystko to  w ygląda dziw nie 
z polska. W  sta ro stw ie  w ałbrzyskim  
w ydaje się p rzepustk i graniczne. W o ­
bec tego do W ałbrzycha przy jechała  
grupa św ietlicow a 70-osobowa z poka­
zem  tańców  ludow ych, po czym  30 Po­
laków  pojechało  z w izy tą  rew anżową. 
Podobny pom ysł jes t nie do w ykona­
nia w  Jelen iej G órze, poniew aż inne są 
poglądy na te spraw y w ładz m iejsco­
wych.

N ie  wiem , czy nie by łoby  rzeczą 
w skazaną uderzyć n a  alarm , i to  nie 
ty lko  w te j spraw ie.

W anda R oszkow ska (C ieplice)

K SIĄ ŻK A  O G D A Ń SK U ... I W  G D A Ń SK U

„N iew iele m iast w Polsce... poszczy­
cić się m oże ta k  obfitą  } w szechstronną 
lite ra tu rą , jak a  pow stała na tem at 
G dańska i sp raw  z n im  zw iązanych". 
T ak  pisał w  r. 1931 d r  W ładysław  
Pniew ski, om aw iając polską lite ra tu rę  
p iękną pośw ięconą G dańskow i. I rz e ­
czywiście, począw szy od  lite ra tu ry  lu ­
dow ej, p rzysłów  i bezim iennych wier* 
smyków, począw szy o d  poetów  s ta ro ­
polskich —  D antyszka, K rzyckiego, 
R eja  i K ochanow skiego — aż po o s ta t­
n ie  u tw ory  prozaiczne i poetyczne 
w ieku X X  prob lem  G dańska, czar jego 
zaby tków  czy próby  charak tery styk i 
jego m ieszkańców  nie schodzą z tem a­
ty k i naszej li te ra tu ry  p ięknej. A  ileż 
rozpraw  pośw ięcono w  dw udziestoleciu

przedw ojennym , po litycznym  zagadnie­
niom  G dańska, ile pisali na  ten  tem at 
ekonom iści, ile drobnych  a często b a r­
dzo w artościow ych szkiców  w ypełniało 
lam y czasopism  i dzienników .

Rok 1945, k tó ry  przyniósł G dańskow i 
tak  zasadniczą odm ianę jego losów, nie 
osłabił zain teresow ania h istoryków , li­
te ra tów  i publicystów  dla daw nego ba ł­
tyckiego po rtu . C oraz żyw sze i szersze 
zain teresow anie problem am i m orskim i, 
zagospodarow aniem  naszych ziem za ­
chodnich i odbudow ą zniszczeń w ojen­
nych wzm ogły nasilenie publicystyki 
na tem at G dańska. N ieste ty , nie zawsze 
w zrost ilościowy szedł w  parze z  głę­
bokością '! pow agą treści. Było to' je d ­
nak  zupełnie zrozum iałe w ram ach sze­
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rokiej p rodukcji dziennikarskiej. G o­
rzej, że i pow ażniejsze, a p rzynajm niej 
chcące uchodzić za tak ie , publikacje  
do tyczące G dańska n ie  zaw sze sto ­
ją  na w ysokości zadania. C zęsto, czy 
to  na sku tek  gorączkow ego pośpiechu 
w ich przygotow aniu , czy też z pow o­
du n iezby t opanow anej technik i w y­
daw niczej, poda ją  w iadom ości nieścisłe, 
m ylne i bezkry tyczne, rzucając w ten  
sposób w św iat d rukow ane fałsze.

A  może nigdzie w Polsce, jak  w łaśnie 
w  G dańsku , nie w ystępu je  tak  silnie 
p o trzeba  należy te j, k ró tk ie j i jasnej 
a  praw dziw ej in form acji dotyczącej 
przeszłości tego m iasta  i p o rtu  oraz je ­
go roli w  obręb ie  daw nych ziem R ze­
czypospolitej czy Polski dzisiejszej. 
T ym  bardzie j, że nie ty lko  pub licy sty ­
ka, ale i n auka h is to ryczna polska 
i nicmiec-ka n ieraz  sprzeczne a  czasem 
w ręcz przeciw ne sobie odnośnie do 
pew nych zagadnień głosiła opinie. T o ­
też liczne rzesze przyby łych  tego la ta  
z głębi ziem  polskich  na W ybrzeże 
tu ry stów  i zw iedzających  łaknęły  in fo r­
m acji o G dańsku  i rozkupyw ały  p rzy ­
godnie w ydane przew odniki i in fo rm a­
to ry , chłonąc zaw arte  w nich w iado­
mości.

Już w r. 1945 ukazał się niew ielki in­
fo rm ato r o G dańsku  i jego p rzedm ie­
ściach, w ydany  przez R om ana Ja śk ie ­
wicza. W  ślad  za nim  po jaw ił się sko­
row idz in form acyjny , bezim iennie w y­
dany  przez zespól w ydaw niczy „M are“. 
D alej m am y broszurkę opracow aną 
zbiorow o pod  redakc ją  m gra St. S trąb- 
skiego „G dańsk  po  w yzw oleniu". 
W reszcie k ró tk i in fo rm ato r o  po rtach  
G dyn ia— G dańsk—Szczecin, G łów nego 
U rzędu  M orskiego oraz n a jo b szern ie j­
szy, w ydany  cz te ry  m iesiące tem u, 
„Przew odnik  po W ybrzeżu" R om ualda 
Fronika.

N ierów ny  je s t zak res treśc i ty ch  in- 
form atorów -przew odników . G dy  p ierw ­
szy z n ich  je s t w łaściwie ty lko  w yka­
zem ulic i in sty tucji, a  d rug i podaje  
poza spisem  w ładz, urzędów , szkól, za ­
kładów  przem ysłow ych zaledw ie luźne

n o ta tk j h isto ryczne (bardzo  często  zu ­
pełn ie  m ylne i fałszyw e), do tyczące 
gdańskich  zabytków , to  „G dańsk  po 
w yzw oleniu" przynosi w  form ie n a rra ­
cy jnej ry s  przeszłości G dańska  oraz 
spraw ozdaw cze zestaw ienie w yników  
działalności gospodarczej w  pięrw szym  
roku polskiej p racy  w  G dańsku , in fo r­
m ato r G U M u ogranicza się w yłącznie 
do opisu po rtów  i s ta ty s ty k i ich ob ro ­
tów , a dopiero  o s ta tn i z przew odników  
po d a je  i obszern iejsze dane h istoryczne, 
i w ykazy o rien tacy jne  w ładz, urzędów , 
ulic oraz szereg bardzo  p rze jrzystych  
planów  m iejscow ości W ybrzeża.

O sobno należy  w ym ienić k ró tk i 
i zw ięzły przew odnik  po k a ted rze  oliw- 
skiej skreślony  przez ks. K. M irynow - 
skiego, k tó ry  cieszył się tak im  pow o­
dzeniem , że w  k ilka tygodn; po w y d a­
niu ukazał się w now ym  nakładzie.

Lecz n ie s te ty  w przew odnikach  tych 
zn a jd u ją  się nie ty lk o  liczne om yłki 
i niedociągnięcia, ale i p raw dziw e no n ­
sensy, z k tó rych  dla p rzyk ładu  należy 
bodaj k ilka zacytow ać. I tak  w jednym  
z in fo rm ato rów  z n a jd u jem y  w iadom ość
o istn ieniu  w  O liw ie dw óch kościołów  
cystersk ich : jednym  je s t „gotyk z po- 
,łowy X IV  wieku1", drugim  „k a ted ra  
p rzy  opactw ie cystersów  w O liw ie". 
D w ór A rtu sa  w edług tego in fo rm ato ra  
zbudow any został w pierw szych latach 
w ieku X V II, a po litechnika gdańska 
zn a jd u je  się w G dańsku-W rzeszczu 
przy  ul. A kadem ick iej 113. Z  innego 
in fo rm ato ra  dow iadujem y się, że b u ­
dynek P ocz ty  Polskiej w G dańsku, 
b ron iony  bohatersko  przez  garstkę 
pocztow ców  w dniu 1 w rześnia 1939, 
znajdow ał się w porcie gdańskim  przy 
tzw . D w orcu W iślanym , gdzie w  rze­
czyw istości m ial pom ieszczenie U rząd  
Pocztow y polski „G dańsk  3", k tó ry  
jed n ak  zupełnie nie był broniony. S to ­
sunkow o niezłe  in fo rm acje  h istoryczne, 
w olne przynajm nie j od rażących b łę ­
dów, p o d a ją  broszurk i S trąbskiego i 
F ronika oraz p rzew odnik  ks. M irynow - 
skiego.i
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N a ty m  tle  szczególnie korzystn ie  
w ybija  się p ierw szy właściwie opraco­
w any i sum iennie przygotow any p rze­
w odnik „G dańsk  m iasto nasze‘‘ prof. 
Jana  K ilarskiego, Z asłużony  p ropaga­
to r  racjonalnego krajoznaw stw a, au to r 
przew odnika po W ielkopolsce oraz 
znanej szeroko p ięknej książki o 
G dańsku  z la t przedw ojennych , dał 
obecnie rzeteln ie  opracow any opis za ­
by tków  gdańskich, bogato i ciekawie 
ilustrow any, obejm ujący  tak  zabytk i 
zniszczone sku tk iem  osta tn ich  dzia 'ań ' 
w ojennych jak  i ocalałe, tak  zn a jd u ­
jące się w obręb ie  sam ego cen trum  
m iasta jak  i na  przedm ieściach. Rys 
h is to ryczny  przeszłości G dańska, dzie­
je  sz tuk i w  G dańsku  oraz jego polsko­
ści uzupełn iają  opis krajoznaw czy . W y ­
kaz zabytkow ych  kam ienic i k ilka, n ie ­
ste ty , nie nazby t p rze jrzystych  planów  
i m apek są dopełnieniem  tego nap raw ­
dę w artościow ego i aż  m oże nazby t 
obszernego opisu G dańska. N atu ra ln ie  
i tu  znaleźć m ożna drobne zupełnie 
nieścisłości, od k tó ry ch  naw et n a jd o ­
skonalsza praca nie byw a wolna. Szko­
da jedynie , że au to r u trzy m u je  nadal 
niew łaściw e określenie gdańskiego d a ­
wnego „R cch ts tad t"  w brzm ieniu „P ra ­
we M iasto" zam iast bardziej zrozum ia­
łego a treściow o i pojęciow o dla du­
cha polskiego języka bliższego okreś­
lenia „M iasto G łów ne".

N ależy  jeszcze zarejestrow ać, żc h i­
s to ryczny  opis m iasta G dańska znalazł 
się i w zbiorow ym  przew odniku po 
polskim  W ybrzeżu  „O d  B raniew a do 
H elu“, w ydanym  przez Polską M ary ­
narkę W ojenną, w k tó rym , n ies te ty , 
w  zw ięzłym  szkicu h istorii G dańska 
opuszczono w druku  w ażne dla dzie­
jów  tego m iasta przyw ileje  K azim ierza 
Jagiellończyka. R ów nież i katalog  tego­
rocznych M iędzynarodow ych Targów  
G dańskich  przyniósł k ilka sy n te ty cz ­
nych szkiców  z  dziejów  G dańska i je ­
go handlu , ty m  w ażniejszych, że opu­
blikow anych jednocześnie w streszcze­
niu angielskim , francuskim  i rosyjskim .

N iezależnie od  publikacji charak teru  
in form acyjno-krajoznaw czego ukazały 
się prace ściśle h istoryczne. O cena ich 
p rzekracza ram y zw ykłej koresponden­
cji, w spom nieć jednak  należy, że i ich 
poziom  je s t bardzo  nierów nom ierny. 
O bok zw ięzłego i na  ogół tra fn ie  u ję ­
tego rysu h istorycznego G dańska p ió­
ra d ra  W ładysław a Jana  G rabskiego 
w jego obszernej p racy  „200 m iast 
w raca do Polski" (Poznań  1947) w y­
m ienić należy obszerną m onografię o 
naukow ym  charak te rze  po litycznych 
dziejów  G dańska prof. K azim ierza Pi- 
warskiego (Bydgoszcz 1946, In s ty tu t 
B ałtycki) oraz k ró tk i szkic m onogra­
ficzny, zaw ierający, n ies te ty , szereg 
nieścisłości i b łędów , prof. W ładys'a- 
w a K owalenki w ram ach w ydaw nictw a 
Zw iązku G ospodarczego M iast M or­
skich (G dańsk  1946).

Jeżeli więc nie m ożna się skarżyć na 
b rak ’ publikacji do tyczących  G dańska 
i jeżeli rów nież i w obrębie lite ra tu ry  
p ięknej po w sta 'y  (zna jdu jące  się jesz­
cze w rękopisach) i pow stają  nowe 
u tw ory  z G dańsk iem  jak o  tem atem  
zw iązane, to  należy  jed n ak  w yrazić 
p raw dziw y żal, że na teren ie  G dańska 
nie m a do te j po ry  żadnego regional­
nego czasopism a o pow ażniejszej tre ś ­
ci. M inął ju ż  rok, k iedy  p rzestał w y­
chodzić n ad e r in te resu jący  i o  bogatej 
zaw artóści m iesięcznik „W ia tr  od m o­
rza", k tórego o sta tn i (szósty-siódm y) 
num er ukazał się w sierpniu 1946 roku. 
I mimo k ilkak ro tnych  prób i p o d e j­
m ow ania in ic ja ty w y  przez ko ła  lite ­
rackie W ybrzeża, do te j po ry  G dańsk 
nic posiada naw et czasopism a o takim  
poziom ie, jak im  je s t tygodnik  drugiego 
bałtyckiego portu  „Szczecin". A  je d ­
nak  w G dańsku  z n a la z łb y  się grupa 
ludzi zdolna nie ty lko  do zredagow a­
nia, ale i zapełn ienia pracam i w łasne­
go p ió ra  pow ażnego regionalnego m ie­
sięcznika.

T ra d y c ja  po lskiej książki w daw nym  
G dańsku  opierała  się w dużej m ierze 
na w ew nętrznej m iejsk iej produkcji 
d ru k arsk ie j; i to  w ysokiego poziom u.
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N ie m ówiąc już o p ięknych drukach 
„bibliopolii“ Foersterow skiej z wieku 
X V II, rów nież i jed y n a  polska d ru k a r­
nia, jaka  istn iała na teren ie  W olnego 
M iasta G dańska w la tach  1920— 1939, 
w ydaw ała książki w  a rty s ty czn e j sza­
cie graficznej. P rzyk ładem  tych  publi­
k ac ji mogą być w ydaw nictw a T ow a­
rzystw a P rzy jació ł N auki i Sztuki w 
G dańsku  czy album ow e spraw ozdanie 
15 lecia Polskiej M acierzy  Szkolnej.

O becnie, m im o pow szechnej opinii
o gdańskich gruzach i ruinach, działa 
już w G dańsku  6 d rukarń . N iek tó re  
z  nich  nie w yszły jeszcze w praw dzie 
poza skrom ną dzia 'a lność  w ram ach 
poszczególnych in s ty tuc ji, n iek tó re  z 
n ich d ruku ją  zaledw ie afisze i u lo tk i, 
są jednak  ju ż  na teren ie  G dańska za­
k ład y  graficzne m ogące się poszczycić 
w cale pokaźnym  dorobkiem  d ru k a r­
skim .

N a  ich czele w ym ienić należy P ań­
stw ow e Z ak ład y  G raficzne „D om  Pra- 
sy“ , mieszczące się w cen trum  daw ne­
go G dańska p rzy  D rzew nym  R ynku 9. 
Już  w r. 1946 w ydrukow ały  one dwie 
książki i jed n ą  broszurę, p rzy  czym  
podkreślić należy, że dw ie z tych  po­
zycji drukow ane były  na zlecenie w y­
daw ców  z K rakow a i W arszaw y. P ro ­
dukc ja  te j d rukarń ; w  r. 1947 obejm u­

je  na tom iast 17 książek oraz 10 b ro ­
szur. I znow u w śród nak ładców  zn a j­
du jem y  firm y  w arszaw skie, k rakow ­
skie i łódzkie, a  w śród pozycji w yda- 
nyoh „Z ary s dziejów  gospodarczych 
św iata" inż. Eugeniusza K w iatkow skie­
go, „Przem inęło  z w ia trem " M. M i­
tchell ezy obszerne podręczn ik i tech ­
niczne, w ydaw ane przez M inisterstw o 
K om unikacji.

N a  drugim  m iejscu w ym ienić należy  
M iejskie Z ak łady  G raficzne, k tó re , n ie­
daw no zorganizow ane, energicznie p o ­
w iększają zak res sw ej działalności 
i osta tn io , nie licząc d robniejszych  p o ­
zycji, w y k o n a 'y  prelim inarz budżetow y 
M iasta W arszaw y na rok 1948. R ów ­
nież i trzy  dalsze d rukarn ie : d rukarn ia  
„W iedza" PPS, d rukarn ia  PPR  oraz 
kolejow a d rukarn ia  PK P  po s:a d a ją  już 
po k ilka pozycji w ydaw niczych. I m i­
m o że jeszcze nie zawsze poziom  g ra­
ficzny sto i na p rzedw o jennej w ysoko­
ści, system atyczny  jed n ak  rozw ój te ch ­
niki d rukarń  gdańskich pozw ala żyw ić 
nadzie ję , że może ju ż  niedługo będą 
m ogły zak łady  poligraficzne G dańska 
naw iazać do daw nej p rzedw ojennej 
tra d y c ji gdańskiego polskiego d ru k a r­
stwa.

M arian P elczar (G dańsk)

ŚLĄSK. O ŚRO D K IEM  K R Y S T A L IZ A C Y JN Y M  
G O SP O D A R K I

T egoroczny  odcinek p lanu trz y le t­
niego, m im o pow ażnych trudności w y­
w ołanych surow ą zimą, realizow any 
jest obecnie ze zdw ojoną energią. Je d ­
nocześnie zaczyna się pow ażnie p raco­
wać nad  planem  przyszłorocznym . G dy  
dziew ięciom iesięczny p lan 1946 r. m iał 
jeszcze ch a rak te r pew nej im prow izacji 
obi czonej na m ożliw ie szybkie osią­
gnięcie efek tów  produkcy jnych , plan 
roku  1947 ma już  ch a rak te r inny. Po­
krycie  m ateriałow e je s t dostateczne, 
na tom ias t w ykorzystan ie  tego pok ry ­

cia zależne je s t od p lanu  finansow ego, 
k tó ry  m a do pokonania dw ie zasadn i­
cze i decydu jące  trudności, w yrażające 
się z jed n e j stro n y  m obilizacją p o trze ­
bnych środków , z drugiej stro n y  roz­
łożeniem  ich w czasie tak , by niepo- 
k ry ty  p rodukcją  strum ień  p ieniądza 
(na osta teczne efek ty  inw estycyj trz e ­
ba zaw sze czekać) nie w yw ołał szkodli­
w ych skutków , w yrażających  się sp ad ­
kiem  s i 'y  nabyw czej pieniądza.

Z agadnien ia  te  m ają  szczególną wagę 
w  re jon ie  Śląska, k tó ry  je s t dziś ogni­
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skiem  gospodarczym  k ra ju . A by zdać 
sobie sp raw ę z  ro li gospodarczej Ślą­
ska, m usim y m ieć staie na  uw adze 
ew olucję, k tó rą  ten  obszar przeszedł 
po pierw szej w o jn ie  św iatow ej j k tó rą  
przechodzi także  w  okresie obecnym .

G łów ną tego przyczyną je s t zm iana 
w  jego sy tu ac ji po litycznej. D o czasów 
pierw szej w o jny  św iatow ej G órny 
Śląsk poza skraw kiem  Zagłębia D ą­
brow skiego należał do politycznego 
organizm u pruskiego. Jedność dyspo­
zycji po litycznej m iała n iew ątpliw ie 
pew ne cechy dodatn ie . Jednakże  p rze­
bieg granicy  nie by ł szczęśliwy. P rze­
m ysł śląski po łożony był ekscen trycz­
nie. W  obliczu rozw oju form  w ielko­
kap ita listycznej gospodarki i koncen­
tra c ji p rodukcji śląski rynek  p racy  
okazyw ał się w pew nych okresach  n ie­
w ystarczający . Z b y t p rodukcji napo ­
tyka ł n a  przeszkody w postaci granic 
politycznych , a w granicach sam ej R ze­
szy musiał w alczyć z konkurencją  c ięż­
kiego przem ysłu  N adren ii. Z daw ali so ­
bie z tego spraw ę sam i N iem cy, o  czym  
św iadczy m em oriał przem ysłow ców  
G órnego Śląska w  okresie pierw szej 
w o jny  św iatow ej, dotyczący spraw y 
polskiej, k tó re j rozw iązanie pow ino być 
ich zdaniem  takie, aby  ziem ie polskie 
s ta ły  się n a tu ra ln y m  rynkiem  zbytu  
dla p rzem ysłu  śląskiego.

W ynik  w ojny  i pow stań  śląskich o d ­
pow iedział częściowo tym  koncepcjom , 
aczkolw iek nie po m yśli przem ysłow ­
ców niem ieckich. Z naczna część G ó r­
nego Śląska znalazła się w granicach 
polskich. Jeżeli chodzi jednak  o zasad­
niczą zm ianę w  położeniu geograficz­
nym , to  ona nie nastąpiła. M iejsce je d ­
nego, położonego na k resach  cen trum  
surowcowO-przemysłowego za ję ły  dwie 
jego części na k rańcach  dw óch państw . 
L inia graniczna, ustalona na  zasadzie 
po litycznej, w yw alczonej przez p leb i­
scyt i pow stania, pozbaw iona by ła  lo­
giki ekonom icznej. W ystarczy  w spom ­
nieć, że np. kopaln ie  ru d y  cynkow ej

pod B ytom iem  odcię te  zostały  Od hu t 
cynkow ych pod  K atow icam i.

Inne pow ikłania w ypłynęły  z zagad­
nienia w łasności. P ruska polityka- d ru ­
giej połow y X V III i X IX  w. szła po 
linii oddania  ek sp loatacji ciężkiego 
przem ysłu skarbow i państw a. Przem ysł 
p ryw atny  rozw inął się dopiero  później, 
na obszarach nie ob ję tych  początkow o 
zainteresow aniam i przem ysłu państw o­
wego pruskiego. O  ile p ruska w łasność 
państw ow a przeszła na w łasność pań ­
stw a polskiego, o ty le  kapitaliści p ry ­
w atni, przew ażnie N iem cy, pozostali po 
1918 roku jako  czynnik dyspozycyjny 
przem ysłu. A b strah u jąc  od w ym ow y 
politycznej, s tan  tak i musiał się odbić 
na  ustosunkow aniu  się obcych w łaści­
cieli do części ich m ają tku , leżącej w 
N iem czech i w Polsce. Spraw y polityki 
inw estycy jnej, bezrobocia, pow odu ją­
cego pow ażne napięcia socjalne i poli­
tyczne (pas przygraniczny), znane są 
z okresu dw udziesto lecia zby t dobrze, 
żeby je  tu ta j rozw ijać.

R adykalną zm ianę w położeniu Śląska 
przyniósł dopiero koniec drugiej w o j­
ny  św iatow ej. W arto  sobie tę zm ianę 
uprzytom nić, ilekroć mówi się o Ślą­
sku. O piera  się on obecnie na szero­
kiej podstaw ie pasm  górskich od  po łu ­
dnia, jednakże z  szerokim  w ylotem  
przez Bram ę M oraw ską, co spraw ia, że 
jes t on rzeczyw istym  cen tralnym  o k rę ­
giem przem ysłow ym  nie ty lko  Polski, 
ale także  zachodniej S łow iańszczyzny. 
K onsekw encje tego w idać choćby w 
osta tn ich  uk ładach  polsko-czechosło­
w ackich.

Pod względem  adm inistracyjno-poli- 
tycznym  pad ły  granice G órnego Śląska, 
O polszczyzny i Z agłębia D ąbrow skie­
go. A le Śląsk uległ nie ty lko  rozsze­
rzeniu adm in istracy jnem u, lecz także 
funkcjonalnem u. P okłady  ru d  często­
chow skich i kieleckich, m ateria ły  ognio­
trw ałe  D olnego Śląska, węgiel W ałb rzy ­
cha czy przedw ojennego Z agłębia K ra­
kow sk iego— oto is to tne  części dzisiej-
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szego Śląska jak o  okręgu ciężkiego 
przem ysłu. Pow iązane z przem ysłem  
lekkim  O polszczyzny (cem ent), m eta ­
low ym  D olnego Śląska i K rakow a, p rz e ­
m ysłem  w łókienniczym  czy też che­
m icznym , rozszerza w pływ y basenu 
węglow o-stalow ego we w szystk ich  k ie­
runkach  aż po linie ek sp an s ji.ek sp o r­
tow ej drogą lądow ą i m orską.

D latego dodatn ie  sku tk i wszelkich 
inw estyeyj, dokonanych tu ta j,  p rzek ro ­
czą w bardzo  k ró tk im  okresie czasic 
ram y lokalne w edług praw a rozszerza­
jącego się ruchu falowego. S tąd  także 
p łynie w ażność jednolitego  ośrodka 
dyspozycyjnego w zakresie gospodar­
ki. U narodow ienie p rzem ysłu  i jedno li­
tość p lanow ania m ają  tu  ta k  duże zna­
czenie pozytyw ne, że naw et ham ulce 
b iu rokratyczne, n ierzadk ie  w  okresie 
przejściow ym , nic po tra fiły  zm ienić w 
pow ażniejszym  stopn iu  naturalnego  
tem pa rozw ojow ego.

Jednym  ze zjaw isk b iu rokra tycznych  
b y łą  koncepcja  przeniesienia ce n tra l­
nych zarządów  poszczególnych p rze­
mysłów  do W arszaw y. O stateczn ie  je d ­
nak  zrozum iano, że cen tra lny  ośrodek 
dyspozycyjny  nie po trzebu je  kon iecz­
nie grupow ać w okół siebie cen tralnych  
ośrodków  w ykonaw czych. D o zarządów  
dw óch głów nych przem ysłów  k luczo­
w ych: węglowego i hutniczego p rzybył 
n iedaw no trzeci: C en tra lny  Z arząd  
Przem ysłu  Chem icznego, k tó ry  u loko­
wał się w G liw icach. G liw ice, B ytom , 
Z abrze  i Sosnowiec p rzyby ły  do dw óch 
p rzedw ojennych  m iast góm o-śląskich 
K atow ic i C horzow a, tw orząc  skupisko 
w ażnych ośrodków  przem ysłow ych, nie. 
p rzedzielonych granicam i politycznym i 
an i adm in is tracy jnym i.

Spraw y unarodow ienia przem ysłu nic 
m ożna rozpatryw ać jedyn ie  z p u nk tu  
w idzenia organizacji. Rola jego aspek­
tu  społecznego je s t ogrom na. U rucha­
m ianie za trzym anych  w p rodukcji 
przez przejście fron tu  lub zniszczonych 
przez w ojnę fabryk, p rzetrw anie  w iel­

kich  trudności aprow izacyjnych  bez 
p rzerw  w pracy, w reszcie s ta ły  w ysiłek 
w k ierunku  podniesienia w ydajność; — 
oto  osiągnięcia, k tó re  na szerokim  fro n ­
cie całego przem ysłu  n ie  by łyby  m ożli­
w e bez dokonanych  przem ian gospo­
darczo-społecznych. S tąd  też  bez u- 
w zględnienia tych  zm ian politycznych, 
gospodarczo-funkcjonalnych i społecz­
nych porów nyw anie Śląska przedw o­
jennego i dzisiejszego nie je s t możliwe.

N a  początku  w spom niałem  o p rzy ­
gotow aniu p lanu gospodarczego dla 
Śląska na  rok przyszły. N ależy  dodać, 
że planow anie będzie  pogłębione, że 
w ezm ą w nim  udział w  w iększym  niż 
dotychczas stopniu  sam e zak łady  w y­
tw órcze, że w reszcie p lan  p rodukcji 
będzie ściśle zw iązany z planem  za­
trudn ien ia  i planem  finansow ym . Spo­
śród  n a to m ias t zagadnień innych p o d ­
kreślić należy p rzekucie  na norm alny  
prześw it to rów  kolei G liw ice — K ra­
ków  — Rzeszów. P race techniczne p ro ­
w adzone by ły  w październ iku  i lis to ­
padzie , jeżeli chodzi o sam e to ry , co 
jed n ak  n ie  w yczerpu je  kw estii. P o trze­
bne są bow iem  s ta c je  p rzeładunkow e 
na granicy, k tó rych  budow ie poświęco 
no ubiegłe m iesiące, poza tym  w ażna 
je s t kw estia  taboru . N a  linię, k tó rą  
obsługiw ały parow ozy i w agony ra ­
dzieckie, trzeba  puścić ta b o r  no rm alno­
torow y, k u rsu jący  do tychczas n a  in ­
nych  szlakach k rajow ych . N ależy  się 
rów nież liczyć z tym , że na skutek  
w ym iany to ru  linia ko lejow a będzie 
obsługiw ać w  zw iększonym  stopniu  p o ­
trzeb y  Podkarpacia , k tó re  w ciągnięte 
zostan ie  do norm alnej w ym iany z resz­
tą  k ra ju . S tąd  mogą w yniknąć pew ne 
u trudn ien ia  dla eksportu  i im portu  p o ­
sługującego się d o tąd  tabo rem  szeroko­
torow ym . Z w iększenie eksportu  węgla 
przez Szczecin w ydaje  się w tych  w a­
runkach  rzeczą konieczną. S tąd  znow u 
w yrasta  konieczność przyspieszenia in- 
w estycy j na  O drze, znów  głów nie w
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zakresie taboru . C zyni tem u w pełni O to  jeszcze jeden  przykład , jak  
zadość plan ak tyw izacji okręgu szcze- zm iany gospodarcze na Ślrsku odb ija ją  
c irsk iego  i zw rócone na ten  rejon  za- się pow ażnym i reperkusjam i daleko 
in teresow ania III Z jazdu  Przem yslo- poza jego obszarem , 
wego w Szczecinie. , Jan  W erner (K atow ice)

■

A K C JA  K U L T U R A L N A  W ŚRÓD Ś W IA T A  PR A C Y

U jęcie  zjaw isk  ku ltu ralno-ośw iato­
w ych w śród całego śląskiego św iata 
p racy  je s t tru d n e  i k to  by próbow ał 
jc  om ów ić syn tetyczn ie , a naw et ty lko  
spraw ozdaw czo ogarnąć, m usiałby po­
św ięcić w iele sił, środków  i czasu. N ie ­
m niej konieczne w ydaje  się zw rócenie 
uwagi na te  problem y, chociażby ty lko  
w  relacji fragm entarycznej.

C en tra lny  Z w iązek Z aw odow y M e­
talow ców  i C en tra lny  Z w iązek Z aw o­
dow y G órników , posiadające siedziby 
sw ych zarządów  głów nych w K atow i­
cach, należą chyba do najsiln iejszych 
obok w łókniarzy  zw iązków  zaw odo­
w ych w Polsce. N ie nfioże być tedy  
obo ję tne , k to  i jak  k ie ru je  akcją  ku l­
tu ra lną  dla blisko trzy stu  ty sięcy  zrze­
szonych pracow ników  przem ysłu m eta­
lowego i dla dw ustu  siedem dziesięciu 
tysięcy  pracow ników  przem ysłu górn i­
czego. Już choćby ze w zględu na to, 
że zdecydow ana w iększość p racow ni­
ków  obu tych  zw iązków  to  ludzie zm a­
sowani na terenach  śląskich, tj. daw ne­
go Śląska w ojew ódzkiego z p rzy łączo­
nym  dziś Zagłębiem  D ąbrow skim  i Ślą­
ska odzyskanego, opolsko-w roclaw skie- 
go, i że form y oddz ia ’yw ania na ten 
elem ent — oddziaływ anie bezpośrednie 
poprzez zak łady  p racy  — m ają wszel. 
kie dane zupełnie realnej skuteczności. 
D latego in te resu ją  nas w szelkie na tym  
polu  .p row adzone poczynania. A kcje  
ośw iatow o-kulturalne, dobrze rozp lano­
w ane, przynieść mogą nie ty lko  sp ra­
wie upow szechnienia k u ltu ry , a le i sp ra ­
wie repo lonizacji n ieocenione usługi,

prow adzone zaś źle — m ogłyby naw et 
decydująco  zaw ażyć nie ty lko  na polu 
ośw iatow ym , ale i polityczno-gospodar­
czym.

Inna je s t s tru k tu ra  o rganizacy jna 
spraw  ośw iatow ych u m etalow ców , 
a inna u pracow ników  przem ysłu gór­
niczego. Jeszcze w roku 1945, może 
naw et w  pierw szych m iesiącach roku 
1946, jedynym  i w yłącznym  organiza­
to rem  i in ic ja to rem  w te j dziedzinie 
było  M in isterstw o Przem yślu, rep re ­
zentow ane w teren ie  przez cen trale  
przem ys’owe i z jednoczen :a. T e  cen ­
tra le  i z jednoczenia, a  także  poszcze­
gólne hu ty , kopaln ie czy fabryki p o ­
siadały  u siebie odpow iednie w ydziały 
i re fe ra ty  „spo’eczno-ośw iatow e“, „ku l­
tu ra lne" , „św ietlicow e", k tó re  działały 
w swym  zakresie. Z m iana w te j dzie­
dzinie by ła  jednak  konieczna, zw łasz­
cza że i odpow iednie zw iązki zaw odo­
we, rów nolegle do tych  prac u rzędo ­
wych, rozpoczynały  prow adzić podob­
nego typu  akcje , ne jednok ro tin ie  w 
ty ch  sam ych lokalach św ietlicow ych. 
R ozbudow any ap a ra t u rzędniczy w w y­
działach św ietlicow ych niew iele mógł 
zrobić, choćby po p ro s tu  z pow odu 
nienależytego przygotow ania p racow ni­
ków, pow oływ anych do tego typu  prac, 
a także z pow odu b raku  konsekw entne­
go planu i program u. W  celu uporząd­
kow ania prac w te j dziedzinie i s tw o ­
rzenia jednego ośrodka dyspozycyjne­
go całość te j p racy  p rze ją ł na prze ło ­
mie la t 1945/46 na siebie C en tralny  
Z w iązek Z aw odow y G órników , organi-
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żując przy  swym  zarządzie głównym 
■osobny w ydział kulturalno-ośw iatow y. 
Bazą głów ną prac tego w ydziału jes t 
tzw . C en tra lny  O środek K ulturalno- 
O św iatow y C. Z . Z . G. w Sosnowcu. 
W ydzia łem  i ośrodkiem , a więc całą 
•oświatą i k u ltu rą  te j przeszło ćwierć- 
m ilionow ej m asy pracow ników  k ieru je  
p. M ichał Specjał, działacz robotn iczy  
z te renu  Z agłębia D ąbrow skiego. O d 
■tego czasu w ydziały  ośw iatow e w  C en­
tralnym  Z arządzie  P rzem ysłu W ęglo­
wego, a  co za ty m  idzie, w  zjednocze­
n ia c h  i kopalniach, uległy całkow itej 
likw idacji; zorganizow ano ty lko  b iura 
in form acyjno-propagandow e, a le już
0  innych celach, pozaośw iatow ych. 
U niezależnienie spraw' ośw iatowo-kul- 
tu ra lnych  w przem yśle górniczym  od 
państw ow ego ap a ra tu  i poddanie  ich 
zw iązkow i zaw odow em u było pomyślą- 
n e  jako  eksperym ent. Pow iedzm y od 
razu ; do te j chwili nie m ożna n ieste ty  
zauw ażyć w yraźniejs*ych skutków  te ­
go eksperym entu .

Jeśli przem ysł górniczy i C entralny  
Z w . Zaw . G órn ików  prak tyczn ie  p rze­
s ta ły  z sobą w spółpracow ać na odcinku 
ośw iatow ym , to  zupełnie inaczej u ło ­
żył się stosunek  m iędzy przem ysłem  
hutniczym  a C en tr. Zw. Zaw. M eta­
lowców. T u ta j w spółpracy nie zerw a­
no, jedyn ie  ściśle rozdzielono kom pe­
tenc je , a  m ianow icie C entr. Z arząd  
Przem . H utn . i jego zjednoczenia za­
trzym ały  rolę gospodarza dom ów  k u l­
tu ry  i św ietlic, treść  zaś da je  im Z w ią­
zek M etalow ców ; przem ysł hutn iczy  
u trzym uje  lokale, płaci ap a ra t u rzęd ­
niczy, konieczny do tych  p rac  —  na­
tom iast Z w iązek M etalow ców  in icju je
1 w ykonuje pracę. T ak  założono teo re ­
tycznie. W  prak tyce  je s t nieco inaczej 
i jak  się zdaje , znacznie lepiej niż 
u górników ; w ydział ośw iatow y C entr. 
Zw. Zaw. M etalow ców , k tó rym  k ieru je  
prof. T adeusz Pliszewski, w szelkie swro- 
je  in ic ja tyw y  i p lany  ściśle uzgadnia 
z m grem  R om anem  K ulczyckim , k ie ­
row nikiem  oddziału  C. Z. P. H . W  ten  
sposób ci dw aj ludzie k ie ru ją  całością
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prac ośw iatow ych dla dziesiątków  ty ­
sięcy pracow ników  przem ysłu  m e ta lo ­
wego (pracow nicy C. Z. P. H . w dzie­
w ięćdziesięciu kilku zak ładach  pod le­
gających te j C entrali stanow ią blisko 
połow ę w szystk ich  członków  C entr. 
Zwr. Zaw. M etalow ców ).

Z  licznych w ypow iedzi czpłowycli 
p rzedstaw icieli zw iązków  zaw odow ych, 
a  także  rep rezen tan tów  różnych  cen­
tra l przem ysłow ych, w ynika dosyć ja s ­
no, co w tych  akcjach  ośw iatow ych 
w śród  św iata  p racy  w inno być g'ów- 
nym  celem. W ięc p rzede w szystk im  
udostępn ien ie  najszerszym  w arstw om  
robotniczym  i urzędniczym  praw dziw ej 
ośw iaty  i ku ltu ry , dostarczan ie  godzi­
wej rozryw ki swym  piaeow nikom , po ­
głębienie um ysłów  w spraw ach społecz­
no-politycznych, narodow ych , (repolo- 
n izacja!) i gospodarczych k ra ju , ug ru n ­
tow anie w  św iadom ości sensu w y kony­
w anych prac i przez to  zw iększenie w y­
dajności p ro d ukcy jne j, a  także  zw ięk­
szenie a trakcy jności om aw ianych z a ­
wodów. N a  m arginesie ostatn iego 
p u n k tu  w arto  podkreślić, że w ciąż 
jeszcze n iepoko jący  je s t zby t m ały  n a ­
p ływ  pracow ników , np. do zaw odów  
górniczych. W edług re lac ji „G órn ika“ 
(por. n r  3 z dn. 15. 2. 47) zauw ażono 
w te j dziedzinie dość p rzyk re  zjaw iska. 
O to  20 tys. robotn ików  w przem yśle 
w ęglowym  przekroczy ło  g ran icę  w ieku, 
27 tys. p racu je  przym usow o (jeńcy  w o­
jenn i), ilość p racu jących  kobiet, a  więc 
elem entu fizycznie s 'abszego, zw iększy­
ła się z 4 tys. (p rzed  w ojną) do 11,5 
tys., w przem yśle zaś. m etalow ym  p ra ­
cu je  20 tys. kobiet. W raca jąc  zatem  dc 
spraw y trzeba  podkreślić, że chodzi w 
tych  p racach  ośw iatow ych m. in. także
o zw iększenie a trakcy jnośc i tych  za­
wodów, o w erbow anie now ych k ad r 
pracow ników .

T e  w szystk ie bardzo  w ażne nie ty lko  
dla danych przem ys'ów , ale dla całego 
narodu  i państw a zadania (ok. 63% ca­
łego naszego eksportu  w r. 1946 stano ­
wił węgiel) p róbu je  się realizow ać po­
przez tak ie  in s ty tu c je  i p laców ki, jak
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św ietlice i dom y ku ltu ry , te a try  am a­
torskie, w ystaw y, m asowe ak c je  szko­
leniowe, b ib lio teki, chóry  i o rk iestry , 
w ycieczki, pokazy, odczyty , konkursy , 
gazetki ścienne itd .

P odajem y dla o rien tac ji szereg da­
nych  o w ykonanej p racy , najp ierw  
w spom nianego w yżej W ydzia łu  K u ltu ­
ralno-O św iatow ego przy  C. Z . Z . G., 
a  po tem  takiegoż w ydziału  p rzy  C. Z. 
Z . M. i C. Z. P. H.

W ydzia ł K ulturalno-O św iatow y C. Z. 
Z . G. zorganizow ał do końca 1946 roku 
p rzy  zak ładach  pracy, kopalniach, k o ­
ksow niach, b ryk ietow niach  i z jednocze­
niach 182 św ietlice, p rzy  k tó rych  zało­
żono sekcje sceniczne, baletow e i roz­
ryw kow e, chóry, o rk iestry  (790 zespo­
łów).

W  trosce o podniesienie poziom u 
ku ltu ra lnego  i uśw iadom ienia społecz­
no-w ychowaw czego w śród rzesz górni­
czych, zaham ow anego przez okres w o j­
ny  i okupacji, W ydzia ł K ulturalno- 
O św iatow y rozbudow ał w znacznym  
stopn iu  koła sam okształceniow e.

W  ścisłej w spółpracy z w ładzam i 
szkolnym i W ydzia ł zorganizow ał 250 
kursów , na k tó ry ch  m łodzież górnicza 
jak  rów nież i starsi mieli m ożność do­
kszta łcen ia  się w  zakresie ogólnym  
i zaw odow ym . Z organizow ano m iędzy 
innym i 11 kursów  dla m łodzieży gór­
niczej w zakresie w yszkolenia gim na­
zjalnego, a na ziem iach opolskich W y ­
dział K ulturalno-O św iatow y pow ołał 
do życia dla tam te jsze j ludności kursy  
repolonizacyjne. K ursy skończyło 6.865 
słuchaczy. N iezależnie od tego zorga­
nizow ano 89 kół sam okształceniow ych 
przy  św ietlicach, w ychodząc z założe­
nia, że kola sam okształceniow e w pły­
w ają  w dużym  stopniu  poza ogólnym  
kształceniem  także  na rozw ój czy te l­
nictw a.

C zynne bib lio tek i w liczbie 163, k tó  
re obe jm u ją  łącznie 59.435 tom ów  oraz 
126 czy te lń , abonujących  prasę zw iąz­
kow ą, dzienniki, tygodniki, m iesięczniki 
polityczne, literack ie , naukow e i zaw o­
dowe, da ją  m ożność szerokim  rzeszom

górniczym  zorientow ania się w zagad­
n ieniach  ku ltu ra lnych , politycznych  
i gospodarczych w spółczesnej Polski.

W ydzia ł K ulturalno-O św iatow y zo r­
ganizow ał rów nież sześeio- i cz te ro -' 
tygodniow e kursy  dla przeszkolenia 
rad  zakładow ych, kierowników ' św ie­
tlic i członków  kom isji kultu ralno- 
ośw iatow ych.

Z organizow ano dalej p raw ie  3 ty s ią ­
ce wszelkiego rodzaju  im prez,' odczy­
tów  i pogadanek.

N iezależnie od  p racy  poszczególnych 
św ietlic, celem  zaspokojen ia  głodu n a ­
uki ; w iedzy pow ołano do życia ośrod­
ki szkoleniow e w D ąbrow ie G órniczej 
dla Z agłębia D ąbrow skiego, w  B yto­
miu i Z ab rzu  d ła  Śląska G órnego i 
O polszczyzny, a w stad ium  organiza­
cy jnym  są ośrodki w R ybniku  i W ał­
brzychu.

96 grup prasow ych w czasie przerw', 
bezpośrednio na w arsz ta tach  pracy, fi­
larach, chodnikach i przekopach, k u ­
źniach, b iurach in fo rm ują  robotników
o ak tualnych  w ydarzen iach  państw o­
w ych i gospodarczych... (por. a rty k u ł 
M ichała Specjała p t. „Podnosi się po ­
ziom  uśw iadom ienia mas górniczych", 
„G órn ik" z dn ia  15. I. 1947 r.) Do tego 
dodać trzeba  jeszcze następu jące  osią­
gnięcia C entralnego O środka K u ltu ra l­
no-O św iatow ego p rzy  C Z Z G : O środek 
w ydaje  organ zw iązku dw utygodnik  
„G órn ik" , dochodzący  do  250 tysięcy 
egzem plarzy nak ładu ; O środek  prow a­
dzi we w łasnym  zakresie od czerw ca 
br. doskonale pom yślany „T ea tr  D ziec­
ka", m ający  s ta łą  siedzibę w  Sosnow- 
cu, ale de facto będący  tea trem  ob jaz­
dow ym  (głównie zajeżdża do św ietlic 
górniczych); O środek  organizuje akcje  
w ym iany ku ltu ra lne j z pokrew nym i 
zw iązkam i zaw odow ym i C zechosłow a­
cji, W ęgier i Jugosław ii; prow adzi dość 
in teresu jącą  akcję  w yław iania w śród 
górników  ta len tów  sam orodnych  (m a­
larzy , rzeźbiarzy , m uzyków , w ynalaz­
ców, p isarzy), obiecując im pom oc w 
dalszym  system atycznym  kształceniu .
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Podobnie przedstaw ia się bilans prac, 

prow adzonych w  te j dziedzinie przez 
W ydział K ulturalno-O św iatow y C entr. 
Zw . Zaw . M etalow ców , s to jący  pod 
kierow nictw em  w spom nianego ju ż  p ro ­
fesora T adeusza Pliszew skiego; w ym ie­
rzone w liczbach prace te  p rzedstaw ia­
ją  się następu jąco :

W  sierpniu  1947 roku w ydział k ie ro ­
wał 30 dom am i k u ltu ry  i 413 św ietli­
cam i; zw racając w iększą uwagę na  
znaczenie książki niż C Z Z G , W ydzia ł 
K ultu ralno-O św iatow y C Z Z M  w 194 
b ib lio tekach zdołał zgrom adzić ponad  
110 tys. tom ów ; gdy C Z Z G  dba w ię­
cej o dostarczen ie  dziecku rozryw ki 
i zabaw y poprzez te a tr , C Z Z M  swą 
troskę o dzieci m as robo tn iczych  o b ja ­
wia w  zak ładaniu  żłobków  (21), p rzed­
szkoli (32) i św ietlic dziecięcych (17); 
zain teresow ania m uzyczne szerokich 
rzesz pracow niczych przem ysłu m eta­
lowego zn a jd u ją  zaspokojenie w  112 
w łasnych o rk iestrach  i 103 chórach; 
oprócz tego posiadają  m etalow cy 115 
am atorsk ich  zespołów  tea tra lnych , re ­
dagują 290 gazetek  ściennych i do ­
ksz ta łca ją  się w 91 ko lach  sam okształ­
ceniow ych. O rganem  prasow ym  C entr. 
Zw. Zaw . M etalow ców  je s t dobrze re ­
dagow any m iesięcznik „M etalow iec" 
(K atow ice) o 100 tys. nak ładu . W y ­
dział zorganizow ał we w szystkich za­
k ładach  na  Z iem iach O dzyskanych  
specjalne kursy  repolonizacy jne i k u r­
sy dla analfabetów ; placów ki św ietli­
cowe, istn iejące p rzy  zak ładach  na Z ie ­
m iach O dzyskanych, są subw encjono­
w ane specjaln ie  i  specjaln ie  in tensyw ­
nie zasilane w książki. Pow ażną i uzgo­
dnioną z C Z Z M  akcję  w tym  zakresie 
prow adzi zw łaszcza C en tra lny  Zari^ld 
Przem ysłu  H utniczego, k tó ry  w  swych 
pracach ośw iatow ych k ładzie  difży na­
cisk na prob lem  zespolenia ziem po l­
skich  i repolonizacji.

T o  żywe zw rócenie uwagi na książ­
kę w ydaje  się szczególnie cenne. B ar­
dzo słusznie- pow iedział do m nie k ie ru ­
ją cy  pracam i ośw iatow ym i w  C Z PH  
m gr Rom an K ulczycki: „Jakkolw iek

64*

jes teśm y  w szyscy w ty ch  pracach  upo­
w szechniania ku ltu ry  d eb iu tan tam i i 
w iele rzeczy  rob im y m oże źle i po 
om acku, w iele eksperym entu jem y, toć 
jedno  przecież w iem y na  pew no: znam y 
w artość dobrze zaopatrzonej b ib lio te­
k i; książka i czasopism o stw arza ją  p ra ­
cow nikow i św ietlicę naw et w zaciszu 
dom ow ym ". U  niego też  pozw oliłem  
sobie przeg lądnąć w łaśnie przygo tow a­
n ą  now ą listę książek, k tó re  będą za- 
kupione dla b ib lio tek  św ietlicow ych na 
zachodzie; w śród  72 pozycji w iększość 
s tanow iły  now ości be le try styczne  i 
w znow ienia pow ieściow e (Sienkiewicz, 
Ż erom ski, M akuszyński, M orstin), resz­
ta  to  dzieła popularno-naukow e z 
w szystk ich  dziedzin. Stosunkow o m ało, 
bo zaledw ie jed n a  pozycja  do tyczyła  
spraw  niem ieckich. T u  też  dow iedziałem  
się, że w okresie od  listopada 1946 do 
k w ietn ia  1947 u rzędn icy  i robotn icy , 
k tó ry ch  je s t w C Z P H  120 tys., p rze­
czytali 172 tys. książek.

Z  rozlicznych, w cale nie b łahych za­
gadnień, na  k tó re  natrafiłem  przy  pró. 
bie p en e trac ji prac ośw iatow o-kultu ral­
nych w śród św iata  p racy , n a jw ażn ie j­
sze w ydają  się być trzy . P ierw sze: p ra ­
ce te  najczęściej, m ożna by  rzec w 
75% prow adzone są w  te ren ie  przez 
zupełnie n ieodpow iednich  ludzi; ten  
b rak  w ykształconych  działaczy ośw ia­
tow ych, św ietlicow ców , reżyserów , in- 
scen iza to rów  je s t ogrom nym  m anka­
m entem  w szystk ich  podejm ow anych  
in icjatyw . W  zrozum ieniu tego  p o ­
szczególne zw iązki zaw odow e, łącznie 
z O kręgow ą K om isją Z w iązków  Z aw o­
dow ych, p row adzą szeroko zakro joną  
akc ję  szkolenia tzw . in s truk to rów  i k ie ­
row ników  św ietlicow ych (najpow aż­
n iejszą p laców ką szkoleniow ą je s t w 
te j dziedzinie W ojew ódzka Szkoła 
Z w iązków  Z aw odow ych w K atow icach 
(p rzy  ul. F rancuskiej 12). D rug ie  — 
brak  w ytycznych  rzeczow ych, b rak  re­
p ertu aru , dobrego m ateria łu  św ietlico­
wego, tea tra lnego  przy  . (to  trzeba 
podkreślić) ciekaw ym , w artościow ym , 
n iesłychanie ła tw ym  m ateria le  ludz-
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k im ; zjaw isko to  w ystępuje  w całej ustalać, po czy je j stro n ie  leży wina,
Polsce, a  u jaw niło  się szczególnie sil- stw ierdzam  jedyn ie  stan  rzeczyw isty,
n ie  podczas tegorocznego ogólnopol- Jeśliby  k to  p ragnął dokładnie poznać
skiego festiw alu  zespo!ów św ietlico- zagadnienie upow szechniania ku ltu ry
w ych w  W arszaw ie (nb. druzgocącą w śród św iata  robotniczego w Polsce,
ilość nagród  zdobyły  w ow ym  festiw alu koniecznie m usiałby się w przód przy-
zespofy śląskich, górników  i m etalów - patrzeć  w szystkiem u, co się dzieje w
ców). T rzecie  — bardzo  słabe i p rzy- te j dziedzinie na dość charak terystycz-
padkow e k o n ta k ty  sfer arty stycznych  nym , choć może nie tak  znowu skom-
z ośrodkam i tych  prac ośw iatow ych; p likow anym  teren ie  śląskim ,
nie chcę problem u tego analizow ać ani Z byszko  B ednorz (K atow ice)

H IST O R Y C Y  Z  C A Ł E J PO LSK I O B R A D U JĄ

W  osta tn ich  m iesiącach dał się za­
uw ażyć żyw y ruch organizacyjny 
w śród h is to ryków  w całej Polsce. 
Św iadczyły o ty m  zarów no ostateczne 
uregulow anie działalności Polskiego 
T ow arzystw a H istorycznego jak  i p rzy ­
gotow ania do  pow szechnego z jazdu  
h is to ryków  polskich w 1948 r. we W ro ­
cławiu. D alszym  dow odem  tego ru ­
chu by ła  k on ferenc ja  In s ty tuc ji i T o ­
w arzystw  N aukow ych upraw iających  
badan ia  h is to ryczce, k tó ra  odby ła  się 
w dniach 26 i 27 październ ika w  K ra­
kow ie. Z w ołana ona b y ła  z in icjatyw y 
K om isji H isto rycznej Polskiej A k a ­
dem ii U m ieję tności i m iała na celu 
uzgodnienie dążeń  i w ys^ków  w za­
kresie orgainizacji nauki h isto rycznej 
jeszcze p rzed  pow szechnym  zjazdem . 
K onferencja , k tó ra  odbyła  się w  gm a­
chu A kadem ii, skupiła rep rezen tan tów  
ponad  50 in sty tucji, w  tym  uniw ersy­
tetów , tow arzystw  naukow ych, in s ty ­
tu tów  h istorycznych, w iększych arch i­
wów i b ib lio tek , in sty tu tów  p racu jących  
nad p rob lem atyką  zachodnią, redakcji 
czasopism  h istorycznych  i h is to ry ­
ków, członków  A kadem ii. Po  raz p ier­
w szy w  dziejach nauki h isto rycznej 
Polski licznie by ły  rep rezen tow ane 
ośrodki z  te ren u  Z iem  O dzyskanych. 
M inisterstw o O św iaty  reprezen tow ali: 
w icem in. H . Jab łońsk i, dyr. W . Sucho­
dolski i dyr. G rycz. K onferencję o tw o­
rzył prezes P A U , prof. N itsch  a  za­

gaił w  im ieniu Kom isji H istoryczinej dyr. 
Kunze. R efera ty  na tem at odbudow y 
archiw ów  polskich po w ojnie dla po ­
trzeb nauki h isto rycznej wygłosili: na­
czelny d y re k to r  archiw ów  państw o­
w ych d r  W . Suchodolski i dyr. d r A. 
R ybarsk i z W arszaw y. N a  podstaw ie 
referatów  tych  m ożna by ło  zdać sobie 
spraw ę, jak iego  ogrom u w ysiłków  po­
trzeba by ło  dla uruchom ienia sieci 
archiw alnej, zabezpieczenia a k t rozsia­
nych  po całym  k ra ju  oraz ich rew in­
dykacji z N iem iec. D yrekcja  archiw ów  
uruchom iła arch iw a państw ow e we 
W rocław iu, Szczeciinie i G dańsku , a 
m a zam iar jeszcze o tw orzyć archiw um  
w  O lsztynie, co uw ażać należy za ze 
w szechm iar w skazane z uwagi na  ko ­
nieczność ożyw ienia tego słabego do­
tąd  ośrodka k u ltu ry  po lskiej na p ó ł­
nocy. N iedaw no rów nież dokonano 
o tw arcia  częściowo odbudowainego z 
gruzów  archiw um  państw ow ego w 
G dańsku . A rch iw a zapoczątkow ały  
rów nież akc ję  w ypożyczania całych ze- 
sppłów  archiw alnych do placów ek 
sw ych w m iastach  uniw ersyteckich, 
tak  by  h is to rycy  - badacze nie po ­
trzebow ali tracić  czasu i p ieniędzy na 
do jazdy . I tak  np. ak ta  ze Szczecina 
w ypożycza się do archiw um  w Pozna­
niu, a  ak ta  z O lsz tyna  w ypożycza się 
do archiw um  m iejskiego -w T oruniu. 
R eferaty  te  kreśliły  dalej dram atycziną 
w prost ak c ję  archiw istów  nad  zabez­
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pieczeniem  archiw ów  poniem ieckich  na 
teren ie  Z iem  O dzyskanych, zagrożo­
nych zniszczeniem  na sku tek  działań 
w ojennych i g łupoty  szabrow ników . 
A rchiw iści polscy w te j tru d n e j sy tu ­
acji przy  b raku  środków  i ludzi zdali 
e gza mim ra tu ją c  w iele nieocenionych 
dla nauki m ateriałów  n a  Ś ląsku,,Z iem i 
L ubuskiej, Pom orzu Z achodnim  i b. 
P rusach W schodnich. T o  sam o m ożna 
pow iedzieć o b ib lio tekarzach , k tó rzy  
zacząw szy swą akcję  nieco w cześniej 
i na trafiw szy  na w iększe zrozum ienie 
w  społeczeństw ie, po trafili zabezpie­
czyć księgozbiory poniem ieckie. R efe­
ra ty  na tem at b ib lio tek  i po lityk i b i­
b lio tecznej w  zw iązku z potrzebam i 
nauki h is to ryczne j wygłosili dyr. M. 
Ł odziński z W arszaw y i dyr. A. Le­
wak. N astępn ie  prof. A . W ojtkow sk i 
p rzedstaw ił spraw ę tw orzenia  zbiorów  
rękopiśm iennych w oryginałach i o d ­
pisach, co w ynika z konieczności o d ro ­
bienia do tk liw ych  stra t, zadanych 
przez w ojnę te j dziedzinie tak  ważinej 
w badaniach h isto rycznych . Ż yw a d y ­
skusja  rozgorzała w okół zagadnień 
zw iązanych z  b ib liografią historii. R e­
ferenci: d r J. B aum gart z Poznania i 
doc. M. T yrow icz z K rakow a obok re ­
edycji bibliografii F inkla i tzw . b ib lio­
grafii w arszaw skiej podnosili kon ie­
czność opracow ania bibliografii h istorii 
Z iem  O dzyskanych  i W ielkopolski w 
porozum ieniu z In s ty tu tem  Z achodnim , 
B ałtyckim  i Śląskim.

W  zakresie  akcji w ydaw niczej źródeł 
refera ty  wygłosili: doc. Z . B udkow a z 
K rakow a i doc. J. K arw asińska z W a r­

szaw y, jeśli chodzi o  średniow iecze, 
a prof. K. P iw arski i p ro f. B odniak, 
jeśli chodzi o czasy now ożytne. W  d y ­
skusji podkreślano  konieczność szyb­
kiego d rukow ania źródeł, zw łaszcza 
gotow ych już do druku . M . in. uw ażano 
za najp iln ie jsze  wydainie k ron ik i G alla, 
Księgi H enrykow skiej, kodeksów  d y ­
p lom atycznych  śląskiego i pom orskiego. 
Szczególnie silnie podk reślono  konie­
czność dostarczen ia  uczonym  m ateria ­
łów  drukow anych  z te renu  Śląska, Po­
m orza i Z iem i L ubuskiej. W  zakresie 
czasopiśm iennictw a h istorycznego po 
w ysłuchaniu  tez prof. J. R u tkow sk ie­
go z P oznania  i prof. T . M anteuffla  
z W arszaw y przychylono  się do s tano ­
wiska, że obok czasopism a ogólnego i 
reprezen tacy jnego , jak im  m a być 
„K w artaln ik  H isto ryczny", oraz obok 
czasopism  specjalnych  pośw ięconych 
pewmym działom  h istorii np. historii 
w ojskow ości, praw a, spełn ia ją  bard zo  
dobrze swą rolę regionalne czasopism a 
historyczne. W śród  czasopism  tych  na 
czoło w ysuw ają się „R oczniki H is to ry ­
czne" w  Poznaniu, już p rzed  w ojną  
nastaw ione na  badainic zagadnienia nie­
m ieckiego i historii ziem  zachodnie]}, 
o raz „Sobótka" — czasopism o h is to ry ­
czne regionu śląskiego, organ h is to ry ­
cznego o środka un iw ersyteckiego we 
W rocław iu, jedyne  tego rodza ju  cza­
sopism o na Z iem iach O dzyskanych, 
pośw ięcone szerzeniu w iedzy h is to ry ­
cznej o Śląsku w śród  m iejscow ego 
społeczeństw a.

Z dzisław  K aczm arczyk (K raków )

SZ C Z Y T Y  I N IZ IN Y  K U L T U R A L N E  W O J. O L SZ T Y Ń S K IE G O

O braz  ku ltu ra lny  Z iem  O dzyskanych 
nie da się zgeneralizow ać naw et w ob­
rębie jednego  w ojew ództw a. M iasto 
w ojew ódzkie rozrasta  się zw ykle zna­
cznie szybciej od  w szystk ich  innych 
osiedli m iejskich, a w ieś różnicuje się 
zależnie od szlaków  osadniczych.

O lsz tyn  obejm ow ał o d  n iedaw na po­
nad  10% ogółu ludności w ojew ództw a 
(45.000), podczas gdy najw iększe z ko ­
lei m iasto liczyło niew iele ponad  10.000. 
O lsztyn  byl też  przez dlugj okres u- 
p rzyw ilejow any pod  w zględem  w arun ­
ków  rozw oju  gospodarczego i k u ltu ra l­
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nego, chłonął bow iem  z prow incji 
w szystko, co przedstaw iało  pow ażniej­
szą w artość.

W obec zatam ow ania dopływ u ludno ­
ściowego na  sku tek  b raku  m ieszkań w 
O lsztyn ie  liczba jego m ieszkańców  nie 
w zrasta  od pół roku, a brak  kredy tów  
na odbudow ę przedłuży jeszcze ten 
stan .

W  rezultacie  szereg innych m iast 
przyciągnął osadników  osiągając szyb­
szy rozw ój liczebny w następu jącej 
ko lejności: O stró d a  (ponad  16.000), 
G iżycko, Susz, K ętrzyn , Szczytno. P o ­
zostałe  m iasta pow iatow e nie p rzek ro ­
czyły  10.000 m ieszkańców .

Z a  nap ływ em  ludnościow ym  podąża 
rozw ój gospodarczy w ym ienionych 
m iast, k tó re  zdobyw ają sam odzielną 
pozycję , np. K ętrzyn  w zakresie  p rze­
m ysłu spożyw czego, O stróda  — jako  
w ęzeł kom unikacyjny , zw łaszcza po 
o tw arc iu  K anału W arm ijskiego łączą­
cego m iasto  z Elblągiem .

O lsz tyn  strac ił nareszcie swą w yłącz­
ność, a  \vobec cy fry  ogółu ludności, 
k tó ra  w w ojew ództw ie p rzekroczyła  
500.000, jego procen tow y  udział w  li­
czebności m ieszkańców  o bn iży ł się na
9 procen t.

Proces ten  je s t n iew ątpliw ie d o d a t­
nim  objaw em  norm alizacji stosunków . 
Jednak  za przem ianam i ludnościow ym i 
i gospodarczym i n ic  podążają  w tym  
sam ym  tem pie zm iany  ku ltu ralne.

O lsz tyn  zachow ał p rym at, a o sta tn io  
rozw ija się pod  ty m  w zględem  tak  
szybko, że w ytw arza coraz znaczn iej­
szy dystans w obec tzw . prow incji. W  
zakresie ośw iaty  szkolnej w ystarczy  
stw ierdzić , że jakkolw iek is tn ie je  14 
g im nazjów  w  m iastach pow iatow ych, 
praw ie 50% m łodzieży uczącej się w 
szkołach średnich  ogólnokształcących 
przypada na O lsztyn. W  osta tn im  roku 
n a  sku tek  słabej frekw encji w  innych 
m iastach  likw idow ano licea, kandydaci 
zjeżdżali w ięc przew ażnie do O lsztyna 
w yw ołu jąc palący problem  in te rna tów  
i burs.

W  roku bieżącym  w zmógł się także 
w ybitn ie nap ływ  kandyda tów  na S tu ­
dium  P raw no-A dm in istracy jne (taka 
nazw a usta liła  się ostatecznie). S tano­
wi ono —  jak  w iadom o — filię W y ­
działu Praw no-Ekonom icznego U niw er­
sy te tu  im. M iko ła ja  K opernika w T o ­
runiu  i. liczy obecnie ok. 500 słuchaczy. 
W  dniu 14 październ ika 1947 r. n a s tą ­
piło dodatkow o o tw arcie  kursu  w stęp ­
nego d la  50 słuchaczy.

D nia 18 październ ika odbyła się 
inauguracja roku akadem ickiego S tu ­
dium  P raw no-A dm inistracyjnego w o- 
becności przedstaw iciela  rek to ra  prof. 
d ra  K. K oranyiego, dziekana prof. dra 
N am ysłow skiego, prof. W yszyńskiego 
oraz przedstaw icieli w ładz cen tralnych  
i m iejscow ych. Prof. K oranyi wygłosił 
w ykład inauguracy jny  p t.„P rzeobrażen ia  
społeczno-polityczne w w. X X “. S tu ­
dium  P raw no-A dm in istracy jne  sta ło  się 
dziś n iew ątpliw ie żyw otnym  ośrodkiem  
naukow ym , k tó ry  w ykazuje  tendenc je  
do znacznego rozw oju , zw łaszcza po 
uzyskaniu  własnego gm achu, odbudo­
wanego dzięki pom ocy M inistefstw a 
Z iem  O dzyskanych.

W  dalszych p lanach przew idu je  się 
uruchom ienie W ydzia łu  H um anistycz­
nego, a jako  sam odzielnych placów ek: 
S tudium  R olnictw a i Leśnictwa. Z a re ­
zerw ow ano na pom ieszczenie now ych 
uczelni część ośrodka podm iejskiego 
K ortow o.
* O  działalności In s ty tu tu  M azurskie­

go i M uzeum  trak to w ała  obszernie 
o sta tn ia  ko respondencja .

Życie ku ltu ra ln e  O lsz tyna  ożyw iło 
też  znacznie o tw arc ie  nowego sezonu 
tea tra lnego  w  dniu  4. X . br. pod  dyr. 
Strachockiego. M łody i am b itny  zespół 
pokazał już „Fantazego" w doskonałej 
opraw ie deko racy jne j o raz  znaną sz tu ­
kę z dziejów  ruchu oporu  w e Francji 
„P rzy jaciel p rzy jdz ie  w ieczorem ".

Rozw inęło także  swą działalność 
Tow 1. M uzyczne, k tó re  organizu je  co 
tydzień  po rank i w  w ielkiej sali tea tru .

Jeśli' k u ltu rę  tea tra ln ą  i m uzyczną 
określać wg liczby w idzów  i słuchaczy,
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to  O lsz tyn  należałoby  ocenić bardzo  
pozytyw nie: na 45.000 m ieszkańców  ok.
12.000 byw a co miesiąc w tea trze!

G dy  od tego pochlebnego obrazu 
stolicy w ojew ództw a odw rócim y się ku 
prow incji o lsz tyńsk iej, uderzy  nas 
p rzyk ry  k on trast. Jedyny  L idzbark  po­
siada filię Szkoły M uzycznej, a Pasłęk
—  żyw otny  zespół am ato rsk i Tow. 
T ea tru  i M uzyki Ludow ej. Inne m iasta 
pow iatow e poprzestać  m uszą na  k i­
nach. Jałow ość ku ltu ra lna  p rzyk ra  je s t 
szczególnie w ośrodkach  tu ry stycznych , 
k tó re  ściągają tysiące w ycieczkow i­
czów, jak  G iżycko, Pisz, M ikołajki, 
O stróda . G dzieniegdzie prom ieniuje 
św ietlica, o  ile działa w  n iej sam oro­
dny  ta len t.

M ałom iasteczkow y ch a rak te r o środ­
ków  pow iatow ych  będzie jeszcze dość 
długo czynnikiem  ham ującym . P ierw ­
szym  wrarunk iem  zm iany ich charak ­
te ru  je s t uspraw nienie kom unikacji w 
ogóle, a  o toczenie szczególnie czujną 
opieką s tac ji tu rystycznych .

K u ltu ra  wsi n ie  je s t jeszcze w  te j 
chwili problem em , k tó ry  is tn iałby  dość 
w yraźnie  w  polu w idzenia czynników  
decydujących . C ały  o bszar w ojew ódz­
tw a m ożna by podzielić na k ilka s tre f 
w m iarę ich zasiedlania.

Południow e pow iaty  graniczące z 
pow. m ław skim , ciechanow skim  i o stro ­
łęckim  zostały  nasycope nadw yżką te j 
ludności i p rzem ieszały  się z elem en­
tem  m iejscow ym .

W  następnym  etapie, tj . osadnictw a 
planow ego kierow ano ludność p rzew a­
żnie repatriow aną z W ileńszczyzny do 
pow iatów  środkow ej W arm ii i północ­
nych M azur. W reszcie  w  obecnym  
okresie —  po w ysiedleniu ludności n ie ­
m ieckiej z pow iatów  północnych — 
osadza się tam  ludność z woj. w arszaw ­
skiego d o tk n ię tą  pow odzią oraz p rze­
siedleńców  z w oj. lubelskiego i rze­
szowskiego.

Jakże różne są w arunki tych  kolejno  
w ym ienionych s tre f osadnictw a!

P ow iaty  południow e m ają za sobą 
dw uletn ią gospodarkę, p rzy  czym s ta r t

ich odbyw ał się w  w arunkach n a jp o ­
m yślniejszych, gdyż na  teren ie  pozo­
sta ło  jeszcze sporo w szelkiego dobra. 
Dziś zaopatrzen ie  ich w zakresie in­
w en tarza  i sp rzę tu  podniosło  się znacz­
nie dzięki akcji k redy tow ej. D w a la ta  
polskiej szkoły  i ośw iaty  dorosłych 
w ytw arza więzi m iędzy ludnością 
m iejscow ą i napływ ow ą, w idoczne jes t 
ju ż  pow staw anie pozy tyw nych  stosun­
ków  sąsiedzkich. Z b y t w cześnie jednak  
m ów ić o  jakim ś obliczu k u ltu ra lnym  
wsi, k tó ra  długo jeszcze będzie konsu­
m entem , nim  zdobędzie się na sam o­
rodną tw órczość. A  i konsum pcja sła­
ba, skoro  tak  rzadkie  i słabe są  p la ­
cówki ośw iatow o-kulturalne.

W  pow iatach  środkow ych zasiedlo­
nych dopiero  p rzed  rokiem  dom inują  
sp raw y  }>ytu m aterialnego. A  w ręcz 
palące kw estie nasuw a sy tuac ja  ludno­
ści św ieżo osiadłej w pow iatach  p ó ł­
nocnych, gdzie b rak  często całych ścian 
w chacie, a  zw ykle —  ram  okiennych, 
nie m ów iąc o p rym ityw nym  urządzeniu  
w nętrza. Z b liża jące  się ch łody  w yprze­
dzają  znacznie term iny  dostaw  m ate­
riałów  niezbędnych  do odbudow y.

O braz  ku ltu ra ln y  w ojew ództw a b y ł­
by  fałszyw y, gdyby pom inąć te  p rob le­
my. P rzy  ogólnej liczbie ludności
500.000 — ok. 80.000, czyli p raw ie co 
6-ty m ieszkaniec — są to  kliencj opieki 
społecznej, k tó ra  je s t zw ykle negatyw ­
nym  w ykładnikiem  k u ltu ry  danego 
środow iska.

D oraźn ie  stosow ana do tychczas po ­
moc opieki społecznej, czerp iącej za­
soby z resz tek  darów  U N R R A , m a być 
zastąp iona akc ją  planow ą. P lan  ten  by ł 
przedm io tem  w szechstronnych  rozw a­
żań O lsztyńsk iej R ady  W ojew ódzk ie j 
w dniu 8 października br. p rzy  udziale 
przedstaw icieli w szystk ich  in s ty tucy j 
w spółdziałających, jak  W oj. K om itet 
Op. Społ., Pol. C zerw ony K rzyż, Zw . 
B yłych W ięźniów  Polit., Społ.-Obyw . 
Liga K obiet, i innych. C ałość św iadczeń 
państw ow ych i społecznych w rb. o- 
be jm uje  ok. 420 m ilionów  zł, do tycząc 
ok. 150.000 m ieszkańców .
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W ydzia ł O pieki Społecznej U rzędu 
W ojew ódzkiego k ie ru je  głów ny w ysi­
łek na uruchom ienie zakładów  zam knię­
tych , o partych  o ośrodki ro lne jako  
bazy zaopatrzenia. Będą to  • przede 
w szystk im  dom y starców  (w B arcze­
wie) i dom y dziecka do la t 3 (w  M rą­
gowie i L idzbarku). D la częściowo n ie ­
zdolnych  do p racy  uruchom iono już 
zak łady  szkoleniow e, np. koszykarski 
w  G iżycku.

Jako  najp iln ie jsze  zadanie  opieki 
pó lzam kniętej w ysunięto : uzupełnienie 
sieci s tac ji opieki nad  m atką i dziec­
kiem  oraz w r. 1948 zorganizow anie 
grom adzkich i gm innych stac ji sani­
tarnych .

O pieka nad  m łodzieżą w w ieku la t 3 
do 18 spraw ow ana je s t przez W ydzia ł 
O pieki nad  D zieckiem  K uratorium  
O kręgu Szkolnego w  zakresie 'całkow i­
tym  poprzez 25 państw ow ych dom ów  
dziecięcych i 4 dom y społeczne dla 
2.500 w ychow anków . W  przew ażnej 
części służą one opuszczonym  dzieciom  
m iejscow ym  i realizu ją  pow ażne zada­
nia w dziedzinie repolonizacji. W ypo­
sażenie m ateria łow e i aprow izacy jne 
w  pierw szym  stad ium  było  niezw ykle 
ciężkie, obecnie podniosło się znacz­
nie. /

W  rodzinach zastępczych w ychow uje
• /  się ponad to  2.540 sierot.

A k cja  opieki o tw a rte j: lekarsk ie j 
i k u ltu ra lne j je s t zaledw ie w zacząt­
kach. Pow ażne osiągnięcie stanow i cy ­
fra  12.000 dzieci ko rzysta jących  w cza­
sie w akacji z kolonii i 20.000 -r- z pó ł­
kolonii. O drębną form ę opieki stanow i 
pom oc okazyw ana przew ażne dla p ro ­
testanck ie j ludności m azurskiej przez 
chary ta tyw ne  m isje zagraniczne a m ia­
now icie:

m isja szw edzka państw ow a i w yzna­
niow a działała w pdw. szczycieńskim,. 
obecnie przeniosła się do M rągowa, 
gdzie dożyw ia ok. 5.000 dzieci;

m isja duńska prow adzi s ta ły  doms 
zdrow otno-w ypoczynkow y w S zczy t­
nie oraz opiekę leczniczą w pow iecie 
ostródzkim ;

m isja  am erykańska kw akrów  zajm u­
je  się dożyw ianiem  10.000 dzieci w po­
w iecie reszelskim , szczycieńskim  i m rą - 
gowskim.

T en  stan  m ateria lny  i ku ltu ra ln y  nie- 
je s t praw dopodobnie cechą w yłączn ic  
w ojew ództw a olsztyńskiego. N asuw a 
się więc jako  ogólny postu la t Ziem- 
O dzyskanych otoczenie szczególną 
opieką spraw y k u ltu ry  wsi o zróżn ico­
w anym  składzie etn icznym  i w ypraco­
w anie now ego po jęcia  regionów  k u ltu ­
ralnych.

Irena P ietrzak-Paw łow ska (O lsztyn};

ŻY C IE K U L T U R A L N E  T O R U N ^

Z n an y  geograf prof. Rom er, opisując 
k lim at Polski, tw ierdzi, że ch a rak te ry ­
zu ją  go nie cz te ry  pory  roku, alę sześć: 
zim a, plucha w iosenna, w iosna, lato , je ­
sień  i p lucha jesienna. T a  o śta tn ia  za­
panow ała w łaśnie nad  T oruniem . Dni 
są szare i m gliste, chodniki m okre, ga­
łęzie drzew  oślizgłe. N a  dw orze zim no 
i n icprzy tu ln ie . Życie snu je  się leniwo, 
sennie, ow ładnięte  przez przem ożne 
uczucie nudy.

A le to  ty lko  pozór. Z a jrz y jm y  do 
m ieszkań, do w arsztatów , do sklepów, 
do pracow ni, z a jrzy jm y  do  bib lio tek ,

do szkół, do un iw ersy tetu . C zy m ożna 
m ów ić o nudzie?  W szędzie w ytężonym  
ry tm em  tę tn i praca, praca, praca...

W śród  szarzyzny  jesiennej, gdy ślicz­
ne m iasto, o d arte  z kw iecia i zieleni,, 
zbrzydło  jak  człow iek trap iony  ciężką 
chorobą, w zrok tęskn i p rzede  w szyst­
kim  do piękna. G dzie go szukać?

W stąpm y na, chw ilę do sal w ystaw o­
w ych.

W  sierpniu oglądaliśm y tam  w ystaw ę 
zbiorow ą toruńskiego arty sty -fo tog rafa  
C zarneckiego, cieszyły nasze oczy p rze­
śliczne w idoki o .znakom ic ie  uchw yco­
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n e j grze św iateł i cieni, podziw ialiśm y 
galerię po rtre tów , przew ażnie doskona­
łych, w ielu znanych w T orun iu  osobi­
stości, „ojców  m iasta" m ów iąc a rch a ­
icznie i profesorów  U M K. W yróżniał 
się zw łaszcza św ietny  p o rtre t znanej 
to ruńsk iej działaczki i li te ra tk i p. H e­
leny S teinbornow ej.

Cóż nam  dziś m a do pokazania D om  
P lastyków  przy  ul. C hełm ińskiej?

O d  19. X. rozm ieściło się tam  szereg 
rep rodukcji m alarstw a francuskiego pod 
nazw ą: „O d W a tte a u  do Picassa", 7. XI. 
zaś dwie sale za ję to  pod w ystaw ę zbio­
row ą prof. A kad. S ztuk  P ięknych w 
W arszaw ie Jana  Cybisa. R óżne są zd a ­
nia o tych  eksponatach : fachow cy ce­
nią je  w ysoko, laikow i m ówią one m ało: 
rozw iązują zapew ne n ie jedno  doniosłe 
zagadnienie na  d rodze poszukiw ania 
now ej form y, nowego w yrazu a r ty ­
stycznego, lecz nie budzą w zruszeń 
este tycznych , nie da ją  g 'ębszego p rze ­
życia. Po pustych, ch łodnych salach 
przew ija się od czasu do czasu parę  
osób znudzonych, obo ję tnych , chłód 
w ieje  ze ścian i z chłodem  w sercu 
opuszcza się ten  p rzy b y tek  sztuki. N ie  
pierw szy to  p rzy k ład  głębokiego roz- 
dżw ięku m iędzy now oczesnym  m alar­
stw em  a  spragnionym  zrozum iałego, 
dostępnego i pożyw nego p iękna spo łe­
czeństw em .

D ostarczycielem  tego w łaśnie p iękna 
d la  mas pozostał po daw nem u n ie ­
śm iertelny , choć przez w nuków  po p ę ­
dzlu w yklęty  M atejko . W ystaw a ob­
jazdow a jego „Szkiców  do dziejów  
Polski" z M uzeum  N arodow ego w W a r­
szaw ie ściągała tłum y, zw łaszcza ol­
b rzym ia by ła  frekw encja  m łodzieży 
szkolnej. Społeczne znaczenie obrazów  
M ate jk i n ie  strac i n igdy swej ak tu a l­
ności, cokolw iek by się pow iedziało
o ich w alorach artystycznych .

W ystaw a spełn iłaby  lepiej swe zada­
nie dydak tyczne, gdyby  doskonale p o ­
m yślany je j katalog , zaw ierający  po­
pularne ob jaśn ien ia  treśc i poszczegól­
nych  obrazów , nie roił się od  rażących

błędów  h is to rycznych  i chronologicz­
nych.

Skoro już m ów im y o p lastyce, nale­
ży podnieść z uznaniem  doniosłą reo r­
ganizację studiów  na  W ydzia le  Sztuk 
P ięknych U M K  (po trzebę i znaczenie 
te j reorganizacji w y jaśn ia  w yw iad  re ­
dak to rsk i niedzielnego doda tku  to ru ń ­
skiego „G łosu Pom orza" p t. „L ite ra tu ra
—  N auka  —  Sztuka" M arii K rzem ie­
niow ej, p rzeprow adzony  z dziekanem  
W ydz. S ztuk  P ięknych prof. N aręb- 
skim ). D o tąd  istn iały  akadem ie sz tuk  
p ięknych  dla kszta łcen ia  a rty s tó w , te ­
o re ty cy  zaś i h is to rycy  sz tuk i k sz ta ł­
cili się na  w ydziale hum anistycznym . 
S tąd  paradoksalna sy tuacja , że o sztuce 
m ówili zazw yczaj ludzie, k tó rzy  nigdy 
w  ręce nie mieli pędzla , wćgla czy 
d łu ta.

K ształcenie p lastyków  w  teorii1 i h i­
s to rii sztuk i staw ało  się co raz  bardzie j 
naglącym  postu latem , narzucanym  
przez sam o życie, a  w ysuniętym  przez 
pierw szy ogólnopolski z jazd  p lastyków  
w 1945 r. Jednakże  na jm łodszy  w Pol­
sce un iw ersy te t to ruńsk i pierw szy po­
s tu la t ten  zrealizow ał, organizu jąc na 
sw ym  teren ie  stud ium  w iedzy o sztuce, 
m ające kształcić  specjalistów , w yposa­
żonych w m ożliw ie p e 'n ą  w iedzę o sz tu ­
ce zarów no w zakresie p rak ty k i jak  
teorii. A depci tego stud ium  będą n a ­
dal zdobyw ali dyplom y zaw odow ych 
a rtystów , m alarzy, grafików  i rzeźb ia ­
rzy  — na w ydziale sz tuk  p ięknych , d y ­
plom y zaś naukow e i m agistra  sztuk  
p lastycznych  w zakresie konserw ato r­
stw a, m uzealnictw a, h is to rii sztuki 
i technik  a rty sty czn y ch  — na w ydziale 
hum anistycznym , gdzie ko rzystać  będą 
z k a ted r: filozofii, h isto rii k u ltu ry , a r ­
cheologii, h istorii sz tuk i i etnologii, 
o raz na w ydziale m atem atyczno-przy ­
rodniczym , gdzie udostępn iono  im k o ­
rzystan ie  z zakładów  technologii.

Z  tak  zorganizow anego stud ium  w ie­
dzy o sztuce w y jdą  n iebaw em  k ad ry  
p rzygotow anych  do sw ych zadań  fa ­
chow ych muzeologów, zabytkoznaw - 
ców, kustoszów , konserw atorów , orga­
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n izatorów  życia artystycznego  i k ry ty ­
ków  arty stycznych . N a  tych  ostatn ich  
liczym y szczególnie, bo czas już  n a j­
w yższy rozbić m ur lodow ej ob o ję tn o ­
ści, jak i w yrósł te raz  m iędzy tw órcam i 
a  odbiorcam i sztuk  p lastycznych.

W  daw nych w iekach żyw ej, niestę- 
p ionej w rażliw ości w zrokow ej i w y­
obraźni, a  n ik łej w  m asach ku ltu ry  
um ysłow ej — obraz  czy posąg by ł księ­
gą prostaczków , praw dziw ą biblia pau- 
perum ; p rzem aw iał do n ich  z kościel 
nych fresków  i w itraży , z nagrobków  
m ożnych, z pom nika bohatera.

Dziś, w  okresie przein telektualizow a- 
ne j, czy m oże ty lko  przem ędrkow anej 
k u ltu ry  obraz czy  pom nik je s t d la a r ­
ty s ty  p re tek stem  do „rozw iązania pew ­
nych zagadnień technicznych", dla 
znaw cy — przedm io tem  sub te lnej a n a ­
lizy, d la snobów  — w yrazem  „ducha 
czasu" i „osta tn im  krzykiem  m ody", 
tym  bardziej w ychw alanym , im m niej 
się go rozum ie, d la  mas — zjaw iskiem  
n iepo jętym , nic nie m ów iącym  i zgoła 
n iepotrzebnym .

O dem okratyzację  sztuki, o p rzyw ró ­
cenie je j roli w yrazu przeżyć indyw i­
dualnie doznaw anych, lecz uniw ersal­
nie odczuw anych, należy w ołać w ielkim  
głosem. D latego z uznaniem  'witam y 
in icjatyw ę po łączenia stud iów  p ra k ­
tycznych  z w iedzą o sztuce, o je j roli,
o je j funkcji społecznej w daw nych 
czasach. D latego niecierpliw ie oczeku­
jem y  w yników  prac konserw atorskich , 
prow adzonych  energicznie w to ruńsk iej 
bazylice św. Jana, gdzie o d k ry to  
w czesnogotyckie polichrom ie zdobiące 
p rezb iterium . Będziem y je  mogli oglą­
dać podobno na Boże C iało i w tedy
o n ich napiszę.

W  poszukiw aniu piękna p rze jdę  t e ­
raz od  p lastyk i do m uzyki. N iestety- 
jakaś złow roga cisza rozpostarta  się te j 
jesieni nad  T oruniem . Poza k ilku  w y­
stępam i m iejscow ych chórów  „L utn i", 
„H alk i"  i „D zw onu", poza paru  ko n ­
certam i m uzyki lekkiej i ludow ej Z . Z. 
M., poza m o te tem  W incentego z Sza­
m otuł odśpiew anym  4. X. w  kościele

N . M. P. i w ieczorem  pieśni i m uzyki 
rosy jsk iej w dniu 21. X. — nie m am y 
do zanotow ania żadnej pow ażniejszej 
im prezy m uzycznej w  m inionym  o k re ­
sie. L atem  o rk iestra  sym f. Z . Z. M. 
koncertow ała w  C iechocinku, a  zespól 
o rk iestry  d ę te j gryw ał w  T oruniu  lia 
placach publicznych —  dla chleba. 
Z d a je  się, że w łaśnie fa ta lne  w arunki 
m ateria lne są przyczyną owego ucisze­
nia życia m uzycznego. N iem niej sm u t­
nym  zjaw iskiem  jes t fak t, że In s ty tu t 
M uzyczny, k tó ry  w  zeszłym  roku tak  
energicznie pokonyw ał trudności, o rga­
nizow ał się i rozw ijał, iż zd radzał nie­
dw uznacznie am bicję p rzekształcenia 
się na konserw atorium  — w tym  roku 
przekształcony  zosta ł na  państw ow ą 
szkołę niższą i średnią. B ardzo nie­
dobrze się dzieje z m uzyką w  T oruniu .

Jakby  na  sznurze, przeciągniętym  po­
m iędzy lite ra tu rą  a m uzyką, balanso­
w ał koncert recy tacy jn y  K azim iery 
R ychterów ny, głośnej recy ta to rk i, k tó ­
ra  w sw ej tou rnee  a rty styczne j po P o l­
sce w dniu 23. IX. zaw adziła o T oruń.

K to  m iał sposobność słyszeć ją  przed 
w ojną, stw ierdzić  mógł po tęgu jące  się 
zm anierow anie a rty stk i, idącej ciągle 
po linii w ydobyw ania z tek s tu  słow ne­
go m aksim um  w alorów  dźw iękow ych 
kosztem  coraz w iększego zacierania je ­
go zaw artości treściow ej. M iłośnicy 
poezji, po jm ow anej jako  sztuka p rzed ­
staw ień  i znaczeń, w inni przeciw  tak ie ­
mu w ynaturzen iu  funkcji słow a zapro­
testow ać.

Z. Z . L. P. wznowił z dniem  9. X. 
„czw artk i lite rack ie" prelekcją  Ja ro sła ­
w a Iw aszkiew icza o K arolu Szym anow ­
skim ; prelekcja  ta  jednak  zarów no w iel­
bicielom  Iw aszkiew icza jak  w ielbicie­
lom Szym anow skiego przyn ios’a roz­
czarow ania, n ie  dala im bowiem ani 
now ych w iadom ości o Szym anow skim , 
ani sposobności .do podziw iania w yso­
k iej k lasy  kunsztu  pisarskiego Iw asz­
kiew icza, cieszącego się przecież sławą 
pierw szorzędnego sty listy . D rugi z k o ­
lei czw artek  w ypełnił bardzo  w arto ­
ściow y dla specjalistów , a  zajm ujący
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i dostępny  d la w szystk ich , odczyt prof. 
K onrada G órskiego „O  sztuce prozy", 
trzeci ■—• w ieczór au torsk i H anny  M a­
lew skiej, k tó ry  n ie s te ty  nie dal spo­
dziew anych cm ocji. N atom iast czw arty  
z kolei "wieczór A dam a G rzym aly-Sied- 
leckiego, pośw ięcony T etm ajerow i, w y­
w ołał bardzo  gorącą reakcję  sali, p o ­
trafi! bow iem  w skrzesić jak  żywą p o ­
stać  w ielkiego a rty s ty  i tragicznego 
człow ieka o raz  zbliżyć go w ew nętrznie 
do słuchaczy. N a  5. „czw artku" prof. 
T adeusz M akow iecki m ów ił bardzo 
pięknie o „W eselu" W yspiańskiego, d a ­
jąc polonistom  w zór znakom icie p rze­
prow adzonej, głębokiej i sub telnej an a ­
lizy tek s tu  literackiego. N a  szósty 
p rzew idziany je s t w ieczór au to rsk i G u ­
staw a M orcinka.

A  te a tr?  Z aw arł on na sezon b ie­
żący un ię  personalną z Bydgoszczą, 
gdyż d y rek to r te a tru  toruńskiego W i­
łam H orzyca o b ją ł’ rów nież dyrekcję  
te a tru  bydgoskiego, co pozwoli rozsze­
rzyć rep e rtu a r w ystaw ionych sztuk  
dzięki u ła tw ionej w ym ianie zespołów 
m iędzy obu  m iastam i.

Sezon w T orun iu  zainaugurow ało w 
dniu  4. X. w ystaw ione nadzw yczaj s ta ­
rannie „Życie snem " C alderona, k tó re  
należy uznać za bardzo  w artościow ą 
pozycję w dorobku  reżyserskim  H orzy ­
cy, a rolę boha te ra  głównego za n ie­

m niej w ażką -—• w  dorobku  ak to rsk im  
Leona G ołębiow skiego.

N astęp n a  sztuka R ittn e ra : „W ilki w 
nocy“ nie osiągnęła rów nie w ysokiego 
poziom u ; budziła pow ażne zastrzeże­
nia tak  co do u jęcia  jak  co do obsady. 
Św ietna kom edia za trac iła  w iele ze 
sw ych w alorów  wT in te rp re tac ji toruń- 
skiej. O becnie w eszła na  afisz „O b ro ­
na K san typy" M orstina, z k tó rą  na go­
ścinne w ystępy zjechał zespól bydgo­
ski. Z estaw ienie nazw isk: C alderon, 
R ittn er, M orstin  św iadczy o tym , że 
dy rek to r po lekkich  sz tukach  w y s ta ­
w ionych w okresie ogórkow ym  zam ie­
rza w tym  sezonie, jak  w ubiegłym  iść 
po linii w yłącznie w artościow ego re ­
p e rtu a ru  i u trzym ać lub jeszcze p o d ­
nieść poziom  osiągnięty.

T e a tr  D om u Ż ołnierza, k tó ry  w roku 
zeszłym  pracow ał siłam i am ato rsk im i 
po d  dyrekc ją  F ranciszka Rychłow skie- 
go, zaprzestał na razie sw ej dz iałalno­
ści. W  opuszczonym  lokalu odbyw ają  
się doryw czo przedstaw ien ia  p rzygod ­
nych zespołów  am atorsk ich .

Zw iedziliśm y ted y  pobieżnie to ru ń ­
ską dziedzinę p iękna, b y  w  następnej 
ko respondencji zająć się dom eną 
p raw dy  — czyli nauką i ruchem  w y­
daw niczym  — oraz dobra  —■ czyli ak ­
c ją  społeczną i chary ta tyw ną.

Jan ina  B udkow ska (T o ru ń )

W Y ST A W A  W SPÓ Ł C Z E SN E J G RA FIK I C Z E C H O S Ł O W A C K IE J 
W  W A R SZ A W IE

W  ram ach w ym iany ku ltu ra lne j P o l­
ski z C zechosłow acją zorganizow ano 
we w rześniu br. w  M uzeum  N aro d o ­
w ym  w W arszaw ie w ystaw ę w spółcze­
snej grafik i czechosłow ackiej. Była ona 
poniekąd  rew anżem  za urządzoną 
w m aju  r. b. w P radze  i w M oraw skiej 
O straw ie w ystaw ę grafiki polskiej. O bie 
w ystaw y m iały  za zadanie zapoznanie 
kultu ralnego  społeczeństw a p o b ra ty m ­
czego k ra ju  z now szym  okresem  roz­
w oju  grafiki i z tw órczością w y b itn ie j­
szych a rty stó w  zaprzy jaźn ionego  n a ­
rodu. O dm ienne p o trak to w an ie  obu

w ystaw  przesądziło  o nieco różnym  ich 
charak terze . W ystaw a czeska w W a r­
szaw ie, zorganizow ana przez S tow a­
rzyszenie A rty s tó w  G rafików  (Sdru- 
żeni Ćeskych U m elcu G rafiku  H ollar), 
a  z polskiej strony  przez M uzeum  N a­
rodow e w W arszaw ie oraz Biuro 
W spółpracy  z Z agran icą M inisterstw a 
K ultu ry  i Sztuki —  daw ała przegląd 
p rodukcji a rty styczne j w zakresie g ra­
fiki oryginalnej bez m ała trzech  o s ta t­
n ich pokoleń.

Polska zaś wystawra w  P radze  nale­
żała do serii w ystaw  organizow anych
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przez M inisterstw o K ultu ry  i Sztuki 
w obcych k ra jach . Z organizow ana 
przez czynnik oficja lny  (p rzy  udziale 
ty lko  delegatów  Z w iązku Zaw odow ego 
P lastyków  Polskich) a nic społeczny 
m iała z n a tu ry  rzeczy inny charak te r 
i rep rezen tow ała zespól p rac  m oże n ie ­
co przypadkow y. W sku tek  zniszczenia 
k ra ju , śm ierci w ielu w ybitn iejszych 
artystów , rozbicia ko lekcji tak  p u ­
blicznych jak  i p ryw atnych  — organi­
za to rzy  w ystaw y polskiej nie dyspono­
wali ani tak  obfitym , ani tak  w szech­
stro n n ie  u ję ty m  m ateria łem , jak  to  
mogło być w Czechach. W ystaw a po l­
ska obejm ow ała 140 prac 49 a rty stów , 
czeska zgrom adziła bliskó 300 graw iur 
i rysunków  69 artystów .

W ystaw ę czeską — jak  ju ż  w spo­
m nieliśm y — po ję to  jak o  przegląd 
tw órczości graficznej w C zechach na 
przestrzen i od końca X IX  w. do chwili 
obecnej. D aleka już dziś od nas jest 
epoka M axa Svabinskiego, k tó ry  
w szechstronnością swej tw órczości 
w skazał pon iekąd  drogi rozw ojow e 
grafice czeskiej, sw ym  uczniom  i n a ­
stępcom . T w órczość ta , należaca do 
okresu przełom u w. X IX  na  X X  i p o ­
czątku w. XX, rep rezen tu je  w szystkie 
cechy sz tu k i tego okresu, zarów no 
sw ym  linearnym  rysunkiem  jak  i s tro ­
ną anegdotyczną.

W spółczesny m u je s t V o jtek  Preis- 
sig (1874— 1944, zginął w  obozie kon­
cen tracy jnym ), k tórego dużych rozm ia­
rów  akw aforty , m ocno traw ione, m ają 
za tem at przew ażnie w idoki Pragi i wsi 
czeskiej. W yb itnym  byl jego udział 
w rozw oju  książki czeskiej pod wzglę­
dem  dekoracy jnym  i typograficznym .

Z  przedstaw iciel) starszej generacji 
by ł n a  w ystaw ie rep rezen tow any  T . F. 
Sim on (1877— 1942), w spółzałożyciel 
Z w iązku G rafików  Czeskich, au to r 
p rzede w szystkim  barw nych akw afort, 
m ających m otyw y arch itek ton iczne 
Pragi za tem at, dalej b racia S tre tti, 
k tó rzy  w akw aforcie i akw atincie rów ­
nież p rzedstaw iali ciekawsze w idoki 
a rch itek tu ry  Pragi. N ieco późniejszy

od  nich je s t J. C. V ondrous, k tó ry  
przebyw ał, dłuższy czas w A m eryce. 
O n również za tem at sw ych akw afort 
często  bierze tak  um iłow aną przez a r­
tystów  Pragę.

N ie ty lko  akw aforciści zaw ażyli na 
tym  okresie rozw oju  grafik i czeskiej, 
jakkolw iek technika ta  w yraźnie d o ­
m inuje. D o tego okresu należy tw ó r­
czość F ran tiska K obliha, k tórego dobre 
litografie o tem acie postaci w ruchu 
znajdow ały  się na w ystaw ie.

W czesny ten  okres dość licznie był 
na w ystaw ie reprezen tow any. T ym  le ­
p iej m ożna było iprześledzić dalszy 
rozw ój te j dziedziny sztuk  p lastycz­
nych  w C zechosłow acji. G rafika dla 
swej w iększej dostępności, dla swego 
charak teru  rów nież ; użytkow ego, jak  
afisze, ilu strac je  książkow e, zdobniki 
typograficzne — bardziej b y 'a  podatna  
na w pływ y zew nętrzne, ńa now e prądy  
i szukanie nowego dla nich w yrazu.

Liczna je s t grupa a rty stów  należą­
cych do następnej już generacji. Są to  
p raw ie w szystko nazw iska znane i m a­
jące  za sobą indyw idualny sw ój do ro ­
bek artystyczny . R ozszerza się zakres 
tem atów , upraw iane są niem al w szyst­
kie znane techniki. Pejzaż i a rch ite ­
k tu ra  dużą zaw sze g rają  jo lę . Z jaw ia ją  
się jednak  coraz liczniej tem a ty  z życia 
pojedynczego człow ieka i z życia spo­
łecznego. N iezależnie od graw iur luź­
nych rozw ija się w  ty m  okresie w spa­
niale grafika książkow a, k tó re j ty lko  
nieliczne p rzyk łady  daw ały  n iedosta ­
teczne pojęcie o te j dziedzinie tw ó r­
czości a rty stów  grafików  czeskich.

T o , co pokazano na  w ystaw  ę, do ­
b itn ie  stw ierdza, że artyśc i czechosło­
w accy orien tow ali się zawsze na  Z a ­
chód. T am  szukali pogłębienia swej 
tw órczości, now ych zdobyczy techniki, 
now ego w yrazu  dla sw ych zam ierzćń 
tw órczych. Z arów no okres p rzedw o jen ­
ny  jak  i o sta tn ia  już  p rodukc ja  pow o­
jenna  naw iązu ją  w  tw órczości wielu 
arty stów  do grafiki zachodnio-europej­
skiej. O dn a jd u jem y  np. w m iedziory­
tach  C yrila  Bouda w yraźne w pływ y
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graw iur L aboureura (zw łaszcza w w y­
staw ionej „M artw ej na tu rze").

N ic dziwnego, że przeżycia w ojenne 
zw róciły arty stów  do szukania ich w y­
razu p lastycznego w orbicie w pływ ów  
m oże najpełn ie j się w ty m  tem acie w y­
pow iadającego G oyi. D o znanych cy ­
klów  rycin  G oyi naw iązu je  w sw ych 
pracach Józef L iesler (z cyklu „Sędzio­
w ie"), naw et technikę stosu jąc tę  sam ą: 
ak w afo rtę  z akw atin tą . Również echa 
G oyi od n a jd u jem y  w  akw aforcie 
„D u e tto “ K aro la  M ullera.

T rudno  w ym ieniać w  k ró tk im  sp ra ­
w ozdaniu dzieła poszczególnych a r ty ­
stów . Podkreślić  raczej należy cechy 
is to tne  pokazanej tw órczości a r ty s ty c z ­
nej. T ak  więc cechuje  ją  wysoki p o ­
ziom  arty sty czn y , zwrłaszcza w  okresie 
m iędzyw ojennym , duża rozpiętość sty lu , 
zrozum iała w obec reprezentow anego 
okresu blisko półw iecza. D uża je s t też 
różnorodność tem atów  z przew agą w 
okresie daw niejszym  w idoków  arch i­
tek tu ry , m otyw ów  pejzażu, później — 
laczej figury ludzkie, kom pozycje  d a ­
lekie o d  niew olniczego pow tarzania 
form  na tu ry . Może. stopniow e w yzw a­
lanie się z ciążącego na grafice okresu, 
gdy służyła ona g’ów nie celom rep ro ­
dukcyjnym , zaw ażyło najd o b itn ie j na 
zyskaniu sam odzielności i rozw oju w ła­
snego. T ym  bardzie j zaś jes t on w y­
raźny, żc naw et na w ystaw ie z na tu ry  
rzeczy ty lko  przeglądow ej zaznaczyła 
się w ielka rozm aitość upraw ianych 
technik . O bok w spom nianych już ak w a­
fort, drzew ory tów  i litografii starszej 
generacji w ystępu je  sucha igła, (K. 
Soucek, ur. 1915; Jan  K otik ur. 1916. 
O ta  Janećek, ur. 1919 i inni), vernis 
mou, now ocześnie p o trak to w an y  line­
a rn y  m iedziory t, lino ry t i różne ro ­
dzaje  litografii.

Z  rysunków  pokazano ty lko  k a ry k a ­
tu ry  A. Ilo ffm eistra , dobrze rysow ane, 
um ieję tn ie  podchw ycone. Z będnym  
może akcentem  w ca ło k sz ta^ ic  w ysta ­
w ionej grafik i były  jak  gdyby fo tom on­
taże  z elem entów  rep rodukcji i z ry ­

sunków , przew ażnie n a  tem a ty  w o jen ­
ne, mało w łaściwie m ające wspólnego 
z grafiką oryginalną.

P rzeżycia o sta tn ie j w o jny  sporo 
m iejsca za jm u ją  w tem atyce  m ateria łu  
w ystaw ow ego. G łów nie są to  w spo­
m nienia z koszm aru obozów  koncen ­
tracy jnych , ze scen w ędrów ek w ysie­
dleńców , z  różnej n iedoli w ojennej.

D odać należy, że obie w ystaw y m iały 
katalog , zaopatrzony  w kilka- rep ro ­
dukcji dzieł w ystaw ionych. Szkoda, że 
w katalogu  polskiej w ystaw y w Pradze, 
gdzie p rzy ję to  system  podaw ania dat 
b iograficznych przy  nazw iskach a r ty ­
stów  i w ykazie ich prac połow a p raw ić  
nazw isk w szelkich d a t by ła  pozbaw io 
na. Poniew aż zna jd o w a 'y  się w śród 
nich i nazw iska a rty s tó w  żyjncych, 
łatw o byłoby  ‘to  zaniedbanie  napraw ić, 
w ykorzystu jąc  naw et dane M in iste r­
stw a K u ltu ry  i Sztuki lub Z w iązku 
A rty s tó w  G rafików . W ystaw a ta  ma 
jechać w dalszą drogę — do N iem iec, 
Belgii itd . Szkoda, że zespół prac jest 
ciągle ten  sam i że am atorom  zakupu 
na w ystaw ie odpow iada się s te re o ty ­
powo, iż prace w ystaw ione nie są do 
sprzedania. Czy nic by łoby  rzeczą 
w skazaną, by  część p rzynajm n ie j p ro ­
dukcji a rty sty czn e j, w ys'anej za g ra ­
nicę m ogła w zagranicznych zbiorach 
pozostać, a dla a rty stó w  polskich b y ­
łoby to  chyba podw ójn ie  korzystne. 
O b iek ty  ła tw e są  do przesłania, a d o łą ­
czenie dodatkow ych odb tek  do sp rze­
daży  przeznaczonych w inno być  p rze­
w idziane w tego ro d za ju  w ystaw ach.

C zeska w ystaw a w W arszaw ie w zbu­
dziła duże zain teresow anie. Zw iedziło  
ją  ponad  24.000 osób. Z  W arszaw y 
w ystaw a po jecha ła  do Łodzi, a  n as tę ­
pnie do Poznania. N iew ątp liw ie dalsze 
im prezy tego rodzaju , np. p ro jek tow ana 
w ystaw a m alarstw a, zacieśnią jeszcze 
szczęśliwie zadzierzgnięte w ęzły k u l­
tu ralnego  zbliżenia m iędzy obu b ra t­
nim i krajam i.

St. M. Saw icka (W arszaw a)
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D R U K A R N IA  W R O C Ł A W SK A  PR A C U JE !

W rocław  ju ż  parok ro tn ie  zdołał się 
po jaw ić jak o  m otyw  graficzny w zna­
kach drukarsk ich : w num erach „O d ry “ 
obok sty lizac ji ty tu łu  oglądam y co ty ­
dzień fasadę ra tusza  w rocław skiego, 
skom ponow aną szczęśliwie w  sygnet 
drukarsk i. N a  w ydaw nictw ach, coraz 
liczniejszych, W rocław skiego T o w arzy ­
stw a N aukow ego w idzieć m ożna s ty li­
zację bram y m iejskiej, k tó ra  w yróżnia 
p rodukcję  naukow o-w ydaw niczą W roc­
ław ia od  działalności innych środowisk.

Pow stanie W rocław skiego T ow arzy ­
stw a N aukow ego ju ż  no tow aliśm y w 
te j rubryce. Z ałożone 23 lutego 1946, 
ma poza sobą z  górą rok istnienia. Po­
w itane kom plem entem , jak  każda  n o ­
wa in ic ja tyw a organizacyjna na zie­
m iach odzyskanych, nie p o trzeb u je  dzi­
siaj owego kom plem entu  na k red y t:
o żyw otności T ow arzystw a św iadczą 
w yniki w ydaw nicze, całkow icie w y­
m ierne i posiadające w łasną wagę. A l­
bowiem z n a tu ry  rzeczy działalność to ­
w arzystw  naukow ych w yraża się d ru ­
kiem.

P oczątkow y okres organizacy jny  n a ­
szego zespołu uw ażać m ożna za1 zam ­
knięty . I fla ty m  odcinku życie nauko­
we w rocław skie rozw ija się coraz b a r­
dziej w kierunku  praw idłow ym : od 
pion ierk i do stabilizacji. Z a rząd  T o ­
w arzystw a p racu je  ju ż  w drugiej k a ­
dencji (przew odniczący: Stanisław  K ul­
czyński, sek re ta rz  generalny: Bolesław 
O lszew icz). Samo życie reguluje p ie r­
w otne postanow ienie s ta tu tu  co do ja ­
kości członków : T ow arzystw o oparło  
się zrazu na członkach Polskiej A k a ­
demii U m iejętności oraz tow arzystw  
akadem ickich  we Lwowie i W arszaw ie, 
obecnych we W rocław iu. T ow arzystw o 
liczy obecnie 55 członków , pow ołanych 
na podstaw ie w łasnego s ta tu tu . Z asad ­
nicza now ość o rgan izacy jna polega na 
p rzy jęciu  jed n e j kategorii członków  
(zw yczajnych) zam iast dw ustopniow o- 
ści (członkow i czynni i korespondenci), 
obow iązującej w innych zespołach na- 
naukow ych. T a  innow acja — drobna, ale

śm iała — w yróżnia grupę w rocław ską 
w św iecie polskich tow arzystw  nauko­
w ych i ma na celu sw obodny dopływ  
do T ow arzystw a m łodej generacji ba­
daczy. O ficjalne w kroczenie T ow arzy­
stw a w obręb życia naukow ego n as tą ­
piło w Z ielone Św ięta r. 1946 w czasie 
D ni K ultury. Inaguracy jne  zebranie 
publiczne w ypełnił wówczas odczyt Je ­
rzego Kowalskiego , ,0  au tonom ii z ja ­
w isk św iata duchow ego", ogłoszony z ra ­
zu drukiem  w „N auce i sztuće", dzisiaj 
dostępny  w w ydaniu osobnym  (1947), 
dla k tórego pragnąć należy szerokiego 
kręgu czytelników  z pow odu spo jrzeń  
generalnych na p rzedm io t badań  h u ­
m anistycznych.

T ow arzystw o w rocław skie dzielj się 
na 6 w ydziałów : I N auk  Filologicznych 
(przew odniczący Je rzy  K owalski), II 
N auk  H istoryczno-Filozoficznych (prze­
w odniczący K arol M aleczyński), III 
N auk  Społecznych (przew odniczący T a ­
deusz Bigo), IV. N auk  M atem atycznych  
i P rzyrodniczych  (przew odniczący K a­
zim ierz Sem brat), V . N au k  Lekarskich 
(przew odniczący Ludw ik H irszfeld),
V I. N auk  T echnicznych  (przew odniczą­
cy do dnia zgonu śp. E dw ard  Suchar- 
da). WTydzialy  tc  stanow ią w yraźnie 
dw a bloki o rgan izacy jne: 1—III, nauki 
hum anistyczne, "w szerokim  rozum ieniu 
term inu, i IV—V I, nauki przyrodnicze, 
rozum iane podobnie. G rupy  te  u jaw ­
n ia ją  różną żyw otność organizacyjną,
o czym decydu je  ch a rak te r sam ych 
nauk i tem peram en t badacza. Poza tym  
środow isko w rocław skie nie zdołało so­
bie zapew nić rów nie licznego doboru 
personalnego w śród członków  w szyst­
k ich w ydziałów . N p. w ydział V I, do ­
tychczas nie zorganizow any, u tracił 
swego przew odniczącego, zanim  pozy­
skał członków  zw yczajnych. W  rezu l­
tacie, jeśli p rzy jąć  za m iernik katalog 
posiedzeń i w ydaw nictw , na czele w 
ruchu W rocław skiego T ow arzystw a N a ­
ukow ego kroczą w ydziały  hum ani­
styczne.
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O  żyw otności zespołu w ty m  zak re ­
sie św iadczy m. in. działalność W y ­
działu N auk  H istoryczno-Filozoficz- 
nych, k tó ry  już w lu tym  1947 pow ołał 
osobną kom isję h is to rii Śląska; w  s ta ­
dium  organizacji zn a jd u je  się obecnie 
druga kom isja, o rów nie autonom icz­
nym  tem acie, pośw ięcona zagadnieniom  
polsko-czeskim.

O znaczeniu ruchu naukow ego nie 
rozstrzygają  ostateczn ie  ani śm iały s ta ­
tu t , anj na leży ta  o rganizacja w ydzia­
łów. R ozstrzygają  w ydaw nictw a. T o ­
w arzystw o naukow e p racu je  w druku  
i d la  druku. O  roli, jak ą  spełnia dziś 
i w  przyszłości, d ecy d u je  czcionka d ru ­
karska  w sw ojej częstotliw ości użycia 
i jakości rzeczow ej, zależnie od tego, 
jak iem u służy tekstow i. T ak  każde to ­
w arzystw o naukow e ży je  w pub lika­
cjach, n ie w sta tucie .

W ydaw nictw a w rocław skie po jaw iają  
się w dw óch seriach, w yróżnionych ko­
lorem  okładki: seria A , pod  barw ą n ie ­
bieską, przynosi działalność naukow ą 
w ydziałów  I—III, seria B, pod  barw ą 
żółtą, p rezen tu je  p race  w ydziałów  po­
zostałych IV —V I. Serie te , związane 
z nazw iskam i dwu redak to rów : Bole­
sław a O lszew icza i B ronisław a K naste- 
ra, w ychodzą zasadniczo spod m aszyn 
D rukarn i U niw ersytetu , i Politechniki 
we W rocław iu. D rukarn ia  ta , k tó ra  po ­
jaw iała  się już p rzygodnie w naszej 
kroniczce, ulega pożądanej stabilizacji 
fachow ej i technicznej, nade  w szystko 
na sku tek  pow ażnej d o tac ji państw o­
w ej, n iedaw no uzyskanej. P rzeksz ta ł­
cona obecnie w spółdzielnię, w iąże 
sw oją firm ę-z  bogatym  ruchem  czaso- 
piśm ienniczym  W rocław ia, rów nie jak  
z  p rodukcją  w ydaw niczą T ow arzystw a 
N aukow ego. I może niezadługo gorzkie 
słow a Jerzego K owalskiego, w ypow ie­
dziane o d rukarn i i pow tórzone na tych 
lam ach, będą należały  do historii.

P atrzym y  n a jp ie rw  —  z upodobania  
osobistego — n a  niebieskie okładki w y­
pełnione pod  pieczołow itą redakc ją  B. 
O lszew icza przez treści hum anistyczne. 
O puściły  do tychczas prasę nr. 1—3 w

serij A : T ek st p oe tyk i sta ro ży tn e j H er- 
m ogenesa „D e s ta tib u s"  w opracow a­
niu Jerzego Kowalskiego (n r 1), k tó ry  
p rzedstaw ia ap a ra t k ry tyczny , rzadkiej 
szczegółowości i bogactw a, zaleca zaś 
d rukarn ię  w rocław ską o d  stro n y  te ch ­
n ik i p racy  jako  tru d n y  tek s t grecki. 
D ale j, rozpraw a K arola M aleczyńskiego 
„W  spraw ie au ten tyczności Bulli G n ie­
źnieńskiej z  r. 1136“ (n r 2). W reszcie 
stud ium  T adeusza M ikulskiego „N ad  
tek stam i K niaźn ina“ z. 1 (n r 3), będą­
ce zastosow aniem  k ry ty k i filologicznej 
w stosunku do głośnego n iegdyś w ier­
sza K niaźnina „D o w ąsów “.

N ato m iast w druku , częstokroć b a r­
dzo zaaw ansow anym , zn a jd u ją  się dal­
sze num ery 4—9, k tó re  w yliczam y jako  
najb liższe zapow iedzi w ydaw nicze: 
W incentego S tysia „D rogi postępu go­
spodarczego w si“ (n r 4), Ew y M aleczyń- 
skiej „Społeczeństw o polskie z epoki 
pierw szych Jagiellonów  w obec zagad­
nień zachodnich" (n r 5), W ładysław a 
C zaplińskiego „Polska a P rusy i B ran­
denburgia za W ładysław a IV “ (n r 6), 
B ronisław a Bilińskiego „D e A pollodo- 
reis in P liniana G raeeiae descrip tione 
obviis“ (n r 7), A n d rze ja  M ycielskiego 
„Politycznoustro jow a w iedza stosow a­
na i. je j p rak tyczne  zalecenia" (n r 8), 
W ładysław a Strzeleckiego „D e AteSo 
C ap itone  nup tia lium  caerem onarium  in- 
te rp re te  praecipuo" (n r 9).

W reszcie gotow e i zakw alifikow ane 
do druku  oczekują  sw ojej kolei w y­
daw nictw a w szeregu następu jącym : 
Bolesława O lszew icza „Polska a o d k ry ­
cie A m eryk i" (n r 10), W ładysław a K ot­
w iczą „Józef K owalewski, o rien ta lista"  
(1800— 1878) (n r 11), W ładysław a Po­
ciechy „Polska w obec elekcji K arola V  
w r. 1519“ (n r 12), K azim ierza M ajew ­
skiego „ Im porty  rzym skie n a  ziem iach 
polskich" (n r 13), S tanisław a R osponda 
„C h arak te ry sty k a  językow a przew od­
n ika  podróży  po  Śląsku z r. 1804“ 
(n r 14).

L ista ta , k tó re j następne num ery  n a ­
ra s ta ją  w cale żywo, odsłania charak te r 
hum an istyk i w rocław skiej, k tó ra  jest

Przegląd Zachodni, n r 11-12, 1947 Instytut Zachodni



1024 Korespondencje

lw ow ska z pochodzenia, ale zdołała 
w chłonąć e lem enty  innych środow isk 
uniw ersy teck ich  (W arszaw a, K raków , 
W ilno), sięga po prace nie ty lko  zm ar­
łych przedstaw icieli te renu  naukow ego 
Lwow a (stud ium  orien ta listy  K otw i­
czą), ale także  eksp loatu je  pracow nie 
naukow e poza W rocław iem  (studium  
h is to ryka  Pociechy). W  treści pub lika­
c je  w rocław skie przedstaw iają  obraz 
złożony, w k tó ry m  w ystępują nauki 
różnej prob lem atyki j m etod : filologia 
klasyczna, h is to ria  po lityczna, ku ltu ry , 
lite ra tu ry , języka. W  m iarę jak  rośnie 
grupa druków  w. niebieskich okładkach, 
z bram ą w rocław ską na karcie ty tu ło ­
w ej, oblicze hum anistyk i n ad  O drą  n a ­
biera cech indyw idualnych.

Samo poczucie rów now agi i słuszno­
ści nakazu je  w ym ienić zeszy ty  serii B, 
spod  fachow ej redakcji Bronisław a 
K nastesa: H ugona S teinhausa „O  za ­
gadnieniu  ta ry fy  e lek tryczne j"  (n r 1) 
w  druku , L udw ika H irszfelda i Róży

A m zel „O pośrednich  postaciach  grup 
krw i i ich dziedziczeniu" (n r 2), Ireny 
M oszkow skiej „C zęściow y * w zrost o l­
b rzym i" (n r 3), Jan a  M ergentałera 
„R echerches su r les etoiles variab les“ 
(n r 4) w  druku.

T ak  na stó ł rozm ów  politycznych  na 
tem at zagospodarow ania przez ku ltu rę  
polską ziem D olnego Śląska, W rocław ­
skie T ow arzystw o N aukow e kładzie ze­
szyt swoich „Spraw ozdań", ponad to  zaś 
w ydrukow anych  80 a rkuszy  studiów  
i rozpraw  naukow ych z 'w szelk ich  dz ie ­
dzin w iedzy, zapow iadając dalszych 30 
arkuszy , oddanych  lub przygotow anych 
do druku. N iew ątpliw ie ten  ostrosłup 
pap ieru  będzie rósł p roporcjonaln ie  do 
m ożliwości drukarsk ich . A le już d z i­
siaj dorobek w ydaw niczy T ow arzystw a 
N aukow ego w e W rocław iu zapew nia 
mu w śród akadem ickich  środow isk n a ­
ukow ych w Polsce m iejsce i szacunek.

T adeusz  M ikulski (W rocław )
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